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Skandaliczne praktyki iaarakraeji graniczne].
Ciekawe spostrzeżenia misji Kemmerera.

M>eświeskie toasty.
W zn io sie  s łow a i n iecne czyny p. Sapiehy.

WARSZAWA 27 października, (tal. w!.). 
Podczas uroczystego obiadu wi zamku nie- 
śwjeskim p. E. Sapieha ipirzemófwiił między 
in n tin i:

,,W sejm ie ustawoda|w|czym Polski, przed 
stawiciele narodu^ mimo pięknych haseł so­
cjalnych. powodowani osobistą animozją i 
partyjnictwcm, zaślepieni, obdarli m ajestat 
Rzpltej z >owagi i | władzy”.

A pod adresem Piłsudskiego
..Rozpocząłeś walkę przeciw! [warcholstwu

partyjności, powiacie, niemcizeilwioiści, w imie­
niu... dobra Rzpltej, które upatrujesz w ii wtó­
rzeniu silnej władzy państwiojwlej, na słusz­
nych prawach opartej”.

Osobliwie brzm ią tu słoGla o pra(w!o rzą- 
dupści w ustach człowieka, który był pierw­
szym w Polsce niepodległej zamachofwjoem 
kieru jąc mieudałą rewoltę, przeciiwl rządowi 
robotn iczo-włościańskiemu tdwl. Mor acz d ,vr

Wyrok w sprawie ohydnego morderstwa.
K ró lik o w sk i skazany

WARSZAWA 27 października, (tel. w1!.). 
Już przed 1-szą godz. sala, przedsionki i 
schody zapełniły się publicznością- Nawet 
na podwórzu oiczeki!w|ały tłumy cićkafwfe w y­
roku. — O godz. l ‘-35 konwój policji wpro­
wadził oskarżonego. Oskarżony był blady 
i mi a! zaciśnięte usta, lecz ruchy wyrażały! 
opanowanie Na sali napięcie.

O godz. 1/40 sąd ogłosił wyrok skazu- 
jący Królikowskiego

na 12 lat więzienia* '
NA 12 LAT CIĘŻKIEGO .W IĘZIEN IA  -  
G0 0  zl k o sz tó w  są d o w y ch  i 1 0 0 0  z ł n a  r/.ccd 
powóklztiwla cy w iln e g o .

SK A Z.W Y ZOSTAŁEM N IEW IN N IE
to  je s t k rzy w d ą p a n ie  sęd zio  ! —  wlyrylwią 
s ię  o k rz y k  z u s t s k a r ż o n e g o ,  'k tó ry jb ie zsiln iu  
usuw a się  n a  ła w k ę . N a  s a l i  r o z le g a ją  się. 
nozpshzliw e łk a n ia  m a tk i o s k a r ż o n e g o , k t ó r ą  
w yprojw raazono.
JIIMI i i s i r  u wxt

Jaki był pretekst aresztowania
W. Rzym ow skiego.

Skan daliczn e stan o w isk o  b. p o sła  Rzpltej 
w  R zym ie.

WARSZAWA 27 października, (teł. wł.). 
Ja k  opowiadał Waszemu korespondentowi 
W . Rzymowski, został on aresztowany przez, 
tajnego a jenta m ilic ji faszystowskiej za to, 
że kupował Iw dniu zamachu na ./ussoli 
niego numer pisma legalnego opozc j i  „Voce 
Repnblicana”. Podczas badań w! kwesturze 
policyjnej Rzymowskiemu zakopinnikoiwiano, 
ze poselstwo polskie lw[ Rzymie (p|os. St. Ko­
z ick i) wcale sobie nie życzy jeglo uwolnie­
nia i przetrzymano go w iwtięzieniu pirzez 5 
i pół tygodni.

Przed s e sją  sejmową.
WARSZAWA 27 października, (tel. w i). 

Po sobotniem posiedzeniu sejm  zostanie zwó 
łany na wtorek lub środę i rozpocznie dy­
skusję nad ekspo.se. Jednocześnie zacznie 
obradować kom isja budźtetofwla nad budże­
tem W r. 1927—28. — Na początku nofwjej 
sesji sejm będzie się musiał ziając także roz­
patrzeniem dekretów Prezydenta. Ogólna ich 
liczba d o s ię g n ie  liczby 40. Jutroi i pojutrze 
obradują kluby. :

Debata n a d p rc ie kM  p. Kimmerepa.
WARSZAWA. 27 października. (PAT.). 

Dnia 26 hm. odbyło s.ię posiedzenie komis ji 
powołanej do pprzestudjo|w|'ania i fwlykonania 
zalew u Łnisji prof. KeUimerera. Stwierdzono, 
że na zasadzie tych zaleceń dokonaną zo­
stała zmiana statutu Banku Polskiego i wy­
dane zostało rozporządzenie o wycofauin z 
obiegu biletów zda wkoiwYeh. Nta odbytem 
posiedzeniu przedyskutowano \v! dalszym cią­
gu w głównych zarysach sprawę stabilizacji 
złotego oraz zalecenia odnoszące się do pan­
ków: tak piryfwfątayich jak i  piaiiSiikv|owych. — 
Mentorjał m isji prof.' Kem nierą zostanie w 
•całości wydrukofwlany i oddany do użytku 
publiczaregpi fw ciągu kilku tygodni, 
mi i uum— — ■ i i i hi b ■ .« — m b —

M achinacje zsfeu2?ssu?vch i n t r y g a n t a
WARSZAWA.. 27 października, (tel. wł.). 

Zapowiedziana -nominacja o. W. Korsaka je— 
tineigo z najuzielnicjszycli urzędników1 admi­
nistracyjnych, na 'wojeiwodę kieleckiego' na 
skutek ja k ie jś  zakulisowej gry zostaje od­
łożona.

Również nom inacja p. Remi szefwfski eg|q 
na wnjefwlodę lubelskiego nie została usku­
teczniona.

NARADA GOSPODARCZA.

, WARSZAWA, 27 października. (AW.). 
W  najbliższą sobotę odbędzie się w pałacu 
Rady Min.Rz inicjatywy fwióeprńmiera Bartla 

■wielka narada, gospodarcza z udziałom ó(/ 
Ispeicjalnie zaproszonych znawców! spralwl Igo- 
Ispódarczych. Obrady poświęcone będą spra­
wie ustalenia środków! Zapobiega j sycycli — 
zwyżce cen, jakoteż metod działania rządu, 
celem obniżenia kosztżw produkcji przed­
miotów pieilwjszej potpzeby. W d. c. obrad 
.zebrani omówią sposoby stałej współpracy 
rządu ze sferami gospodarczemu

P. MICHALSKI PREZESEM  RADY FINAN­
SO W EJ.

WARSZAWA, 27 października, (tel. wi.). 
Alin. skarbu Czernowicz odbył dn. 27 bm. 

j  przed poi. dłuższą konferencję z b. ministrem 
skarbu Michalskim. Podczas tej konferen­
cji mm. Czechowicz zaproponował p. Mi­
chalskiemu objęcie prezesury Rady Finan­
sowej iw. Alin. Skarbu. Ponidwiaż pos. i i -  

jch a lsk , propozycję tę przyjął już w nuj- 
| bliższych dniach nastąpi ostatecznie ufor- 
‘ rnowanie Rady.

O ile  wieanj' p og ląd y  n a  p o lity k ę  f in a n ­
sow ą p. M ich a lsk ie g o  są  gruntofwfnie sprze­
czne z o p in jem i wypojwiiadanemi im b ro sz u ­
rze p. Leliwly (pseudonim  pi. Czechdwlfic/a 2

RADA GABINETOWA.

WARSZAWĄ. 27 października- (AMD. 
Dnia 27 bm. popołudniu odbyła się w Bel- 
'v;m rze pod przewodnictwem prem. Piłsud­
skiego Radia Gabinetowa, na której omuŁ 
wiano sprajwy Związane z ekspo.se min. Cze­
chowicza jwi Sejm ie przy sposobności wino- 
szenia preliminarza budżetowego. Na posie- 
dżeniu tent zajmowano się rójwinież szere­
giem spraw personalnych.

BRAK WĘGLA PRZYCZYNĄ BEZROBOCIA.

WARSZAWA, 27 października. (AW .). 
Z Lodzi donoszą, że w zwliązku z brakiem 
węgła i pogorszeniem się konjunktnry roz­
poczęły się większe jwjyniójwłeńia pracy ro­
botnikom zarówno przez fabryki średnie jak 
i większe. M. in. pod groźbą zamknięcia 
znajdują się największe zakłady łódzkie Po­
znańskiego i Scheiblera. W  szeregu fabryk 
^redukowano- pracę z 6 do 4 dni. Cejna 
tonny węgla -Wi Łodzi doszła do 80 zł.

UROCZYSTOŚĆ WYZWOLENIA KRAKOWA.

KRAKOM 26 10 (AW.). W dn. 31 paź­
dziernika rb. odbędzie s;ę tu uroczystość wy­
zwolenia Krakowa z pud jarzm a austriac­
kiego. Uroczystość rozpocznie się od na­
bożeństwa w kościele M arjackim. pouzem p 
godz. 11‘30 rozpocznie się p o ch ó d  przed 
główną stmżnicę wojskową z orkiestrą vvjoj-i 
skową i kompanją honorową wojska na 
czele.
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Tajemniczy Nieśwież.
Snnzneją dnia p st wyjazd marsz. Piłsud­

skiego do Nieświeża, siedziby Radziwiłłów, 
w wileńszczyźnie, polaczor r z wielkim zjaz­
dem arystokracji z całej Polski.

Prasa rządowa i zbliżona do rządu zna- 
czelnie wyjazdu marsz. Piłsudskiego redu­
kuje do zwykłego aktu wojskowego, udeko­
rowania trumny poległego Radziwiłła, b. 
adjutanta m arszałka Czyni to ..Polska Zbrój 

"na w suchym przedstawieniu miz obiegu u- 
ro czystości, a- jeszcze wymowniej czyni to 
„Głos Prawdy". chociaż zazwyczaj przypi­
suje (różnym ęizynom m arszałka (większe zna­
czenie aniżeli one w rzeczywistości miały.

Oto co czytamy w „Głosie P raw d y":
„Naczelny Wódz. który tyle zasłużo- 

iiuich piersi, a niestety i sporo, trumien 
żołnierskich ozdobił krzyżem ,,Virtuti Mi­
li ta ri" — w dniu wczorajszym oddal ten 
honor żołnierzowi imieniem Stanisław R a-J
d z iw iłł. |

Dość powszechnie znaną było rzeczą, j 
że Aj a r  szalek Piłsudski wysokoi cenił tego, 
czasu wojny, przybocznego oficera, że jego 
śm ierć-boleśnie odczuł; sentyment bowiem 
którym żołnierze darzą Komendanta zaw­
sze był przezeń głęboko odwzajemniany. 
Nic tedy dziwnego w1 tem niema, że pozo­
stawioną od kilku lat dekorację jego trum ­
ny odbyć postanowił właśnie tera; gdy po­
nownie stanął na czele W ojska i Państwa, 
tak jak było wówczas, gdy Stanisław R a­
dziwiłł przy boku jego świetnie pracował 
i po żołniersku zginął. Dziwniejsze byłoby 
gdyby tego zaniechał, dlatego chyba, że 
ten zasłużony oficer i bohaterski żołnierz 
był przypadkowo Radziwiłłem i księciem. 
Żołnierskie pojmowanie* dem okracji nie 
posuwa się do takich absurdów1.

Proste jest również i normalne, że 
rodzina poległego ocenia i wysoce sobie 
waży splendor, jak i jego zasługa bojowa 
i sławna śm ierć je j przyniosła; że oto je ­
den z Radziwiłłów za W olność Ojczyzny, 
w polskim mundurze walczył i poległ — 
gdy tylu icli w obcych wysługiwało się 
mundurach. Zaś rodzina Radziwiłła skła­
da się z Radziwiłłów również, czy Sapie­
hów; jest to tak samo naturalne, jak  to że 
rodzina M ichalaka składa się z Mich f la ­

ków, a rodzina Pietraszka z Pietraszków! 
czy Marcliewkiewiczów. Inuegb tych spraw 
rozumienia spodziewać się można tylko u . 
zbałwaniałych doszczętnie endeckich po-,! 
spolitaków czy pólpiańków.

A jednak — dzień wczorajszy przy­
niósł w prasie niesmaczną pojprostu ten­
dencję dopatrywania się lwi uroczystości 
nieświe/skiej senzacji politycznej. Zaś gor­
liwa poczta pantoflowa rozniosła po sto­
licy wieść nieom al, o zmianie ustroju Pań­
stwa. w podziemiach Nieświeża dokonać 
się m ające j..."

Natomiast prasa endecka trąbi na alarm. 
Już widzą republikę zagrożoną, oni bardzo 
podejrzanej wartości republ kanie. Już w1 ko­
ligacjach arystokracji polskiej wymienia się 
kandydata na króla, a Piłsudski m iałby być 
regentem. A wczorajsza „Gazeta W arszaw­
ska" takie przejrzyste daje in form acje:

„Dzienniki konserwatyWne zapowie­
działy udział zjeździe nieświeskim wy­
bita ycli przedstawicieli arystokracji ziem 
wschodnich i wybitnych przedstawicieli 
t z\v, „żubrów! (wileńskich". Ale obok nich 
przy jechali również przedstawiciele ary­
stokracji z innych dzielnic,, i z W ielkopo1- 
ski i Małopolski. Nie miożlna zapomnieć, 
iż wśród obecnych będą rówjnież przedsta­
wicie1 o i odóiwi skoligaconych z domem Ka­
rola Habsburga z Żywca. Na zamku Ra- 
dziwihoAjskiin ,\y. Radcach pod Krakowem 
odbył się przecie ślub księcia Olgierda 
Czartoryskiego z jedną z córek byłego 
arc\księcia austrjackiegio, druga zaś wy­
szła za Radziwiłła, Hieronim a z Balic. 
Wanto nadto zanotować, iż ordynatowla Al­
brechtowie Radziwiłłów®, z Nieświeża po­
chodzi z arystokratycznej rodziny angiel­
skiej.
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Ludwik RALSKI
Lwów, 

Rutowskicgo 7 .
(naprzeciw Katedry).

Trudno się dziwić, iż jwl takich okolicz­
nościach zjazd arystokracji w* Nieświeżu 
i przybycie lam szefa rządu musiało wy- 
\vołać silne (wiraż cnie !w kołach zarówno 
politycznych, jak i wśród dyplomatów, 
gdzie Wydarzenie to spotkało się z licz- 
ńemi komentarzami".

Już powołanie do rządu konser'w!atystóiwi 
i monarchistów pp. Nieżnbytolwfskiego i 
Mfeysztowicza nic pozostało bez żywego od­
głosu i (alergicznego protestu, a obecna wy­
cieczka do Nieświeża nie może być inaczej 
komentowana, jak  dalszy ciąg tej polityki, 
która o powołaniu tych ministrów! zadecydo­
wała. Nie podzielamy też skromnego o niej 
zdania organów rządolWycłi

Ale też przecenia ja stanoiwćzo organ 
narodowej demokracji. Rozumiemy jednak 
jego zdeńerwmlwranie. Żywioły konserwatyw­
ne i obszarnicze w Polsce nie odgrylwlały 
dotąd bezpośrednio żadnej roli politycznej. 
Rolę icl; m andatarjusza spełniała stale en­
decja i za to kazała sobie dobrze płacić. Że 
endecy.są dziś najsilniejszem stronnictwem 
w sejm ie zawdzięcza ją to, przedefwiszWstkiem 
obfitym funduszom obszarniczym i arysto­
kratycznymi. Teraz grozi im wielkie niebez­
pieczeństwo, że to* źródło złote się zamknie. 
A tu wybory za pląsem.

Piłsudski zdaje się trafnie widzieć sana­
c ję  życia politycznego w Polsce >wf koniecz­
ności oczyszczenia go z szarlatanerii endec­
kiej i godzi w je j m oralne i m aterjahie fun­
damenty.

Czy przez to wyrośnie stronnieiwó kon- 
serwatyfwine ? Gdyby naiwlet. Lepiej w walce 
politycznej stanąć oko W oko z bezpośred­
nim przeciwnikiem, aniżeli jego ekonomem.

W  tej wielkiej grze, iktóra zdaje się przy­
gotowywać. klasa robotnicza musi być czu j­
ną i silną, aby w międzyczasie niczego nie 
m onić, a w momencie decydującym rzucić 
ina szale wypadków slwle wielkie walory. Nie' 
może być kompromisów fw( dziedzinie repu­
blikańskiego i demokratycznego ustroju pań 
stwa, nie może się nic stać, coby zmierzało 
do zaspokojenia 111 o 11 arel i i styczn y d  1 tenden­
c ji. przeciwńie torolwianą musi być droga do 
przebudowy’ ustroju społecznego. Od spieł- 
nienia też tej roli zależy stosunek klasy ro­
botniczej do obecnego rządu. J .

Z wycieczki prasotys?.
Jak mieszka we Lwowie 
młodz eż uniwersytecka?

Że życie młodzieży studjującej, -w przeważnej czę­
ści niezamożnej, obfitowało zawsze w trudności i 
troski jnaterja;ne, o tem wiadomo naszemu społeczeń­
stwu. Dziś jednak, w dobje płodu mieszkaniowego trud­
ności te wzrosły do rozmiarów nieraz istotnie tra­
gicznych.

Czy mógłby ni&posia dający środków słuchacz, ko­
rzystać z mieszkań, ofiarowywanych przez usłużnych 
paskarzy, wzamian za królewskie odstępne? Czy mógł­
by opłacać słony, jak  wiadomo, czynsz sublokatorski?

Toteż słuChacze siarają się „zdobywać" domy 
własne, domy akademickie, które są jady nem racjonai- 
nem rozwiązaniem sprawy.

To, co posiadają dziś we Lwowie, nie wystarcza 
stanowczo na potrzeby słuchaczów uczelni wyższych 
we Lwowie.

Rozpoczęte domy wjnny być jak  najspieszniej u- 
kończone Czeka bowiem na nie cała rzesza studen- 
tów, mieszczących się dziś prowizorycznie, w warun­
kach d[a nauki zupełnie nieodpowiednich.

Niebawem rozpocznie się  „Tydzień Akademika". 
Z te j okazji zorganizował wojewódzki komitet pomocy 
polskiej młodz. akad. wycieczkę prasową ceiem na­
ocznego stwierdzenia, jak  przedstawia się sprawa po­
mieszczenia młodzieży, a zwłaszcza domów, będących 
w trakcie budowy.

Przed Domem akad przy up Łozińskiego 7, cze­
kały auta, które miały powieźć przedstawicie;i prasy 
na Wędrówkę po siedzibach studentów. Dom ten jest

mieszkaniem dobrem i celowo urządzonem, posiada 
czytelnię, salę zabaw, niestety jednak, tylko pewna 
liczba słuchaczy może tu znaleźć pomieszczenie. 0 -  
gromne „powodzenie1 ma tu kuchnia, niedawno roz­
szerzona, udzielająca około 400 obiadów dziennie, na- 
turajiriie po cenach bardzo przystępnych. Jednak i te 
w" obecnych trudnych czasach dia kieszeni studenckich 
są nie zawsze „przystępne". Mnóstwo bowiem obia­
dów’ wydaje zarząd kuchni na „rewersy", a naieżytość 
wźrasta częstokroć w setki złotych...

Po pobieżnem zwiedzeniu tej dawno jaz zagospo­
darowanej siedziby, automobile u wożą nas w stronę 
ulicy Zielonej. Na rogu tejże ulicy, oraz ul. Stelmacha, 
nieopodal uj. Królewskiej (przy ul. Królewskiej rów­
nież znajduje się Dom młodz. akad. t. zw. „zjednocze­
niowej" im. A. Potockiego) —  zdaia już widne, u- 
kazują się nam cegiane mury rozpoczętego Domu słu­
chaczy weterynarji. Duży, 3-piętrowy ten gmach, za- 
spoKoi w przyszłości w zupełności potrzeby studentów 
weterynarji. Na ceie budowy zaciągną! senat ak. wet. 
znaczniejszą pożyczkę, zaś drogą opłat uniwersytec­
kich zebrano 30 tys. zł. Cały budynek kosztować bę­
dzie 350 tys. zł. O ile ude się zyskać reszt^ potrzeb­
nych funduszów, dom na rok przyszły będzie kom­
pletnie (gotowy.

Jedziemy następnie na uj. Pijarów, gdzie mieści 
się Dom W zaj. Pomocy medykósv im. Jana Kaspro­
wicza, przerobiony z koszar, dom (jak objaśniają u- 
przejmi przewodnicy słuchacze), który jest przykła­
dem, jak nie powinna wyglądać tego rodzaju instytu­
cja. Nie był bowiem budowany jako siedziba uczą­
cych się. Nic dziwnego zatem, że znajdujemy tam 
system koszarowy, duży pokój wspólny, gdzie sypia 
znaczna liczba słuchaczy. Wpadamy tam całą gro­
madką, ku zażenowaniu jakiegoś niezuoełnie jeszcze

gotowego do wyjścia studenta i stwierdzamy fatalne 
warunki: ciasnotę, duszność brak szafek na ubrania, 
brak m iejsca odpowiedniego do nauki. Są i inne 
pokoje, dwójkowe lub trójkowe, ale ha ogół miejsca 
mało. Toteż słuchacze jedynie śpią tutaj, a uczą się 
„gdzieś przygodnie" —  w [ecie po parkach i ogro­
dach, w zimie, gdzie można, u lepiej sytuowanych 
koRgów i t. p.

Mieści się tu około 200 słuchaczy, przeważnie 
medyków. Dom ten posiada własną drukarnię, gdzie 
słuchacze pracują sami na swoje potrzeby —  drukują 
skrypta do nauki, druki Tow. Bratniej Poin., legity­
m acje i t. ip.

Bioto tu wokoło budynku sławetne, a magistrat, 
jak nas objaśniają, jest wciąż głuchy na wszelkie pe­
tycje 'w kierunku uregulowania ulicy. Tow . W zaj. Pom. 
Medyków posiada jeszcze inny dom, starą, pochodzą­
cą z zapisu Fep Skarbkowej kamieniczkę, przy ui. 
Słodowej 10. Me się rozumieć, że i tu warunki m iesz­
kania są bardzo nieodpowiednie. A;e w oficynie tego 
domu buduje się (częściowo już wykończony) drugi 
dom, gdzie pokoje obmyślane są wygodnie i celowo, 
umywalnie nowoczesne i t. p.. wogćle pomieszczenie 
d]a studentów w przyszłości doskonałe, aie... w przy­
szłości. Gdyby były fundusze, dom oddanoby do u- 
żyiku za kijka miesięcy.

Przewodnicy nasi nie mogą się wstrzymać od 
pełnych żaiu wy krzyków’ : „A jaki wspaniały Dom 
Akademicki ma W arszaw a!" Hej, W arszawa... wiel­
kie środowisko, wielka możność ;mprez i propa 
garidy oraz poparcie czynników centralnych.

Mówimy jeszcze o Dopm Studentek, który czeka 
na dokończenie (a jest to 'wielki 3-piętrowy igmacii —- 
przy uj. Torosiewicza), poczem auto wiezie nas na 
up Kadecką, gdzie, jak wiadomo, wznosi się praw-
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Dziwolągi administracji celnej-
Znam ien ne  uw agi i zalecenia  m isji Kem m erera.

'Misja Kem m erera poświęciła sporo cza­
su dla zbadania naszej administracji celnej 
i doszła do wynikólw- zdumiewających. Me- 
m orjal m isji zwraca szczególną uiwlą-gę na 
niem oralne nagrody jakie pobierają fun­
kcjonariusze celni za wykrycie oszustw! cel­
nych. N a gród}' te otrzymują oni ze sprzeda­
ży towaru skonfiskofwjanegio. Funkcjonariusz 
celny otrzymuje 30—60 proc. ze sprzedaży 
skonfiskowanego tnowjąru, jeżeli właścicie­
la tego towaru nie izdolał przytrzymać. w[ 'ra­
zie aresztowania [winnego, otrzymuje od 40 
75 proc.

Amerykanie piszą o tern w m em orjale:
„Żaden rząd nie powinien -cierpieć po­

dobnej umowy między sobą a sfwfoimi pra­
cownikami Przysięgają om na wierność 
spełniania obowiązków" i wi zamian należy 
się im odpowiednia pensja. Najleipszym środ­
kiem zaradzenia złemu uposażeniu jest u- 
dzielenie lepszego, a nie kompensata, osła­
b ia jąca m oralność, odciągająca niepotrzeb­
nie uwagę urzędnika -w kierunku szpiegowa­
nia i dokuczania publiczności".

Misja zaleca dalej, aby nie pobierano ceł 
minimalnych, poniżej złotego na czem 
skarb nie traciłby, oszczędzałby bowiem na 
adm inistracji. Przykład wileńskiej dyrekcji 
ceł jest nader pouczający. Za pierwsze pół­
rocze br. dyrekcja wileńska miała wpływów 
1.076.000 z .. adm inistracja w tymsamym o- 
kresie czasu kosztowała przeszło trzy razy 
więcej, bo 3,885.577 zł. !

M isja podnosi konieczność zerwania z 
biurokratycznymi, dokuczliwym systemem, 
który zniechęca publiczność i naraża ją  na 
niepotrzebne sekatury. M. in, przytacza mi­
sje; dwa charakterystyczne zdarzenia. — 
Pewna rodzina rum uńska emiglrolwjała do 
Polski z taborem urządzenia domoWeg-c Na 
liście rzeczy, aprobowanych do jUyiozu przez 
dyrekcję, okręgową, zapomniano umieścić 
wózek dziecinny. Zatrzymanoi tedy na grani­
cy sprzęcik aż do nadejścia po kilku tygod­
nia cli pozwolenia.

Pewnemu kupcowi pozwolono w ciągu 
trzydziestu dni sprowadzić sto kilogr. soli 
glauberskiej. Gdy t-owiar ziwążono, na cle o- 
kazało się. że m iał 1 kg!. 40 gramów prze-

dziwa chluba techników lwowskich —  II-gi Dom 
Techników. W  przeciwieństwie do innych przedsię­
wzięć — tu sprawą budowy domu nie zajmuje się 
Senat unjw., aie Komitet słuchaczy techników. Gmach 
okazaiy - według projektu arch. Czerwińskiego —  
czyni naprawdę imponująca wrażenie." Technicy ra­
dują się nim i słusznie dumni są ze swego Domu, 
który pod każdym wzgiędem — położenia, wyzy­
skania miejsca, celowości, struktury, nowoczesnych u- 
rządzeń wewnętrznych, jest naprawdę wzorową bu­
dową. Każdy ze słuchaczy związał się z tem dziełem 
ściślej, niż widzieliśmy gdzieindziej, gdyż ofiarował 
mu pracę fizyczną, trud 120 godzin —  młodego za­
pału i szczerej ochoty. Dom ten, w części już jest 
zamieszkały —  300 techników ląokowaio się już z 
\vie]ką satysfakcją w gmachu, nie mając jeszcze wszyst­
kich udogodnień życia nowoczesnego (gdyż urządze­
nia gazoAe tąc ukończone), jednak szczęsiiwych w 
swjeżych, nowo u meblowanych swych dwójkowych i 
trójkowych „numerach".

Komitet stara się wszystko przeprowadzać w 
własnym zarządzje, a więc urządzenia lamp do nauki, 
wyrób materacy i t. p., co znacznie zmniejsza koszta. 
Jednak — tych kosztów będzie jeszcze wiele, bardzo 
wieje.

Społeczeństwo może ogromnie przyczynić się d0 
ujżenia niedoli mieszkaniowej lwowskich słuchaczy, 
jeśli pamjęta^ wciąż będzie o tych, co zdobywać mają 
naukę, nje posiadając —  dachu nad głową

Jeszcze, kijka wysiłków — jeszcze kilka aktów
dobrej woii, a nowe domy studentów, rozpoczęte z
takjm trudem, staną gotowe do użytku, dając setkom
studjujących możność nauki i hygjeiiicznego m iesz­
kania, wyrabiając przytem w nich zalety wzajemnego 
współżycie i społecznej myśli.

wyżki. Agent kolejojwjy, działający w, imie­
nia importera, zamieszkałego w oddali pię­
ciuset kilom., nie mógł usunąć nadmiaru 
bez zniszczenia 'opakowania, wiobec czego 
pozostawił ładunek na komorze, aż do chwi­
li uzyskania dodatkowego pozwolenia. Za­
nim nadeszło, upłynął termin trzydzieslo- 
dniJPww skutkiem czego m usiał importer 
wyrabiać 'u-ojule. Ale znalazła się ono \y rę­
kach dygnitarzy komory w chwili gdy zno­
wu minął termin o;w[ego dodatkowego po- 

i zwolenia na 1 kg. 40 gramowi 1 Zrozpaczony 
agent kazał zwlnócić eksportero'w!i, przesyłkę 
i zalecił swojemu mocoda|wicy postarać sic 
o papier dla całego ładunku !

M isja zwróciła ifwiagę na niesłychane 
szykany stosowane (wioboc osób, otrzymują­
cych przesyłki amerykańskie, które pio na­
dejściu ze Stanów Zjedn. ześrodkofw|u je s ię  
\v Toruniu. Bez przesady 98 proc. z nich iua 
charakter dobroczynny i zawiera stare u- 
brania. Dziesięciu urzędników' krząta się o- 
koło sprawdzenia zawiartości paczek od 3 
do 10 kg. Paczka, zaw ierająca dziesięć róż- 
nyeih (artykułó'w ubrania, z których każdy

WARSZAWA, 27 października. (AW.). 
Pisząc o szczegółach zjazdu w1 Nieświeżu 
dzienniki zaznaczają, ź ! na uwagę zasługuje 
przemówienie Eustachego Sapiehy, ldóry 
wyraził przekonanie,- że szerokie kola zie- 
miańsiwn kresojwlejgo chcą współpracować z 
marsz. Piłsudskim — oraz Janusza Radzi­
wiłła. który nalwiązując do rodzinnego cha­
rakteru uroczystości mówił o rodzinie marsz 
Piłsudskiego i jego córeczkach Marsz. Pił­
sudski zakońazyl swe przemówienie nastę­
pującym toastem

„P iję  dziś nie za pamięć o poległym, 
gdyż wierzę, że pamięć o nim  żyć będzie, 
lecz dziękując, wzruszony przemówieniami

Krótkie i lakoniczne bardzo wiadomości 
dochodzą nas o zjeźrlzie m ągnaterji polskiej 
w Nieświeżu z. okazji przyjazdu marsz. P ił­
sudskiego. Ja k  wynika jednak z dotychcza­
sowych w iikśei, idzie tu  o organiz-aeję ży­
wiołów konserwatywnych przed nadchodzą­
cymi 'wyborami,

Pisma warszawiskie cytują charaktery- 
słyczny ustęp przemów ienia ks. Janusza Ra­
dziwiłła. który ośw iadczył:

WARSZAWA, 27 października. (AW.).I 
„Rzeczpospolita" dowiaduje się od osób, któ­
re brały udział w zjeździć nieśwlioskim, że 
zjazd ten miał na celu utworzenie na szero­
kich postawach stronnicttwla konserwatyw­
nego. którego organizacją za jąć się ma ja ­
koby Kbrześc.-nar., oraz ministrowie Mey­
sztowicz i jN"iezabyto|w!ski.

AWANTURA Z „DZIEJAMI GRZECHU"
WARSZAWA. 27. p aźdz. (A. W .) „Gazeta Por. 

W arsz." ogłasza ust dyrektora Teatru Polskiego p. 
Szyfmana, w którym on zaznacza, że stosując się 
do opinji publiczności i zgodnie z wlasnem przeko-

Snanjem oraz v, porozumieniu z realizatorem, scenicz­
nym p. Schillerem zarządził opuszczeni?, ńśjgigtinie 
złagodzenie interpretacji teatralnej w niektórych sce­
nach „Dziejów Grzechu". Poprawki uczyniono w ten 
sposób, aby nie zmjenie treści ani konstrukcji utw oru.!

podpada pod inną pozycję taryfy, wymaga 
osobnej 'deklaracji na każdy przedmiot. B ar­
dzo często okazuje się, że adresat jest zbyt 
biedny, aby mógł zapłacić nalcżytość i o 
i!o udow odni ubóstjw'0 , wyda je mu się prze­
syłkę nieojGloną. Skutkiem takiegu postępo­
wania iwiełe rubryk, nie dających żadnych 
\vply(wóęv. przechodzi przez księgi i wykazy, 
powolilująic znaczne koszta d]a skarbu.

Ciekawe spostrzeżenia poczyniła m isja 
co do omyłek urzędników, pdwdirzających 
się icizęsto w obliczeniu cyfr lub wi dełdara- 

p iach . Około tysiąc błędów'’ znalazło się lwi 
dokumentach, przesłanych z Krakowa do 
Lwoiwia -w ciągu kwartału i Odpowiadają za 
hic urzędnicy i nakładają własną kieszenią, 
co stanowczo jest karą srogą.

Nakoniec m isja zaleca w -departamencie 
ceł redukcję funkcjonariuszy o 2o proc. ar­
gum entując tę konieczność bardzo wymo;wi­
nie :

'Na 75 urzędników w' departamencie ceł 
jest 15 wyższ -eh i 28 niższych. „Wygląda 
to na arm ję z większą ilością gienera-łóiw1, niż 
żołn ierzy!“ Biuro naczelne służby celnej 
Sianów Zjednoczonych iwi Waszyngtonie za­
trudnia ogółem 53 osoby, z których zaled- 
wie sześć piastu je wyższe stanowiska !

Do tyich u w'ag komentarzy chyba nie po­
trzeba i

stał równie waecznie, jak te stare mitry 
Nieświeża.

Senaaćyjn;} wiadomość o toaście (marsz. 
Piłsudskiego podajemy na odpowiedzialność 
A jencji W schodniej — Red'.

WARSZAWA, 27 października (AW.). 
Marsz. Pilsudsk. udał się wczoraj do' Min. 
spraw1 zagT.. \vi celu porozumienia się z min. 
Za1 oskim. Jednakże p. Zaleskiego niczastał 
w ministerstwie z ponvodu niedyspozycji. — 
W związku z 'wizytą marsz. Piłsudskiego u- 
trzymują w1 kolach politycznych, żoi marsz, 
zmi-crzal porozumieć się z min. Zaleskim 
co do zmian na placówkach zagranicznych. 
W  Nieświeżu miano dać do jWyboru p. Ra- 
dziwiłłolwi placóiwki w Berlinie lub Buka- 
resacic. Radziwiłł zgodził się na Bukareszt.

„Kto wic co z nami by było, gdyby nie 
Twoja uparta wbla zakreślenia szablą ta­
kich a nie innych granic polskiego- wscho­
du. Rozumiemy to , i umiemy, ocenić bądź 
pewny Panie Marszałku,
ŻE MY ZIEMIAŃSTW O K R ESO W E GO­
TOW I JE ST E A iY ŚPIESZ YĆ  CI Z PO­

MOCĄ
w' -dziel<• twjorzenia państwowości i wzmac­
niania autorytetu władzy fwlykonaiwfczej".

W dniu 5 listopada odbędzie się zjazd orga­
nizacji konseDwatywinych. Czynione są sta­
rania. aby w" zjeździe [wjzięly udział -wszyst­
kie dotąd częstokroć zwalczające się orga­
nizacje konserwatywlne na terenie Rzpltej. 
Zjazd odbędzie się w Warszafwfie.

MIĘDZYNARODOWA KONWENCJA O UBEZPIECZE­
NIU ROBOTNIKÓW.

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej opraco­
wało projekt ratyfikacji Międzynarodowej Konwencji 
o traktowaniu robotników obcych na równi z krajowy­
mi w zakresie odszkodowania za nieszczęśliwe wy­
padki przy pracy.

Toast na cześć Radziwiłłów0
M arszałek  P iłsudsk i —  a arystokracja.

poprzedniemu toast ten wżnoszę za ród R a­
dziwiłłów goszczący m ię dzisiaj, aby pozto-

Jakie oświadczenie złoży! na zjeździe Marszałkowi 
Piłsudskiemu ks. Janusz Radziwiłł?

Konserwatyści polscy przystępu ą do akcji.
WARSZAWA, 27 października. (AW.J.



.4 .DZiljHNIK LU D O W Y " Nr. 253

J\[ovumtj z dnia.
Lwów, dnia 28 października

W YJAŚNIENIE W  SPRAW IE ZARZUTÓW prze­
ciw dyreKtorom Z em en.go  Banku Hipotecznego. Od­
nośnie do artykułu w tej sprawie umieszczonego w  
numerze z 23 D. m. otrzymujemy wyjaśnienie.

Po przeprowadzenju dochodzeń w powższej spra- 
wje okazało się. że p. Salomon Hausner próbował 
W błąd wprowadzić władze policyjne, albowiem w 
Rzeczy w istości kontrahentem Zemeinego Banku Hipote­
cznego, gdzie są prokurentami p. Griindlinger i Don- 
ner, jest p. Ch. Kestenbaum, prowadzący handel ja ­
jam i i teinże pi:ai przyznaną akredytywę w banku na 
3.0000 dolarów, przesłaną przez hamburską firmę p.
A. Katza. '  '

Ponieważ Zemejny Bank Hjporeczny pozostaje 
w stosunkach handlowych z p. Kestenbaumem od 
dłuższego czasu, dlatego dyrekcja tego Banku nie­
raz z góry wypłacała pewne kwoty bez przedstawień.a 
duplikatu listu nadawczego i dopiero później pio o- 
trzymaniu takiego duplikatu, następowało rozliczenie1.

Ostatnio na podstawie takiej akredytywy p. Ke­
stenbaum pozostał dłużny Zemeinemu Bankowi Hi­
potecznemu 3.200 doiarów. W obec tego, gdy przed 
dwoma dniami p. S. Hausner, który jest jedynie po­
słańcem p. Kes enbauma, przyniósł dupiiKat listu prze­
wozowego i iczek p. Kestenbauma —  Bank po tele- 
fonicznem porozumieniu się z firmą w1 Kopyczyń- 
cach, chciał sig rozliczyć za pośrednictwem p. Hau- 
snera i fwypłacjć mu tylko nadwyżkę należną p. Ke- 
stenbuumowi. — P. Hausner nie chciał tej nadwyż­
ki przyjąć, —  żądając zapłaty całej kwoty, i twier­
dząc, że jemu się ona osobiście należy.

Skutkiem tego wywołał awanturę, co zmusiło 
dyrektora firmy do usunięcia p. S. Hausnera z lo- 
kaiu.

P. Hausner próbował doniesieniem ao policji wy­
wrzeć bezprawny nacisk na p. Griindjingera i Donnera. 
Policja po stwierdzeniu tego stanu faktycznego —  
przesłała doniesienie p. Hausnera prokuraturze, któ- 
,ra zapewne sprawę dokładnie zbada.

Sprawa ma charakter wzajemnych, cywilnych pre­
tensji, nie zaś cechy jakiegoś oszustwa.

TRAGICZNY ZGON ZAMIAST W ESELA . Na sta­
c ji kolejowej Działdowo, pod Toruniem, młoda u- 
rzędniczka Iłowa, chcąc wskoczyć do wagonu bę­

d ącego w biegu ‘ dostała się pod koła, ponosząc 
śm jerć na miejscu. Tragicznie zmarła miała w naj­
bliższych dniach stanąć na ślubnym kobiercu

KRADZIEŻ MASZYNY DO PISANIA. W czoraj w 
nocy nieznani osobnicy włamali się do biura ogłoszeń 
„Małopolskiej reklam y" przy ul. Kopernika, skąd skra­
dli maszynę do pisania piarki „Meteor" nr. 12005, 
wartości 450 zł., oraz parasol, na szkodę właściciela 
biura Leona Schwadrona.

DOLARY' płacono wczoraj we Lwowie u> wol­
n y m  obrocje 9 żT. przy tendencji mocnej.

KORZYSTAJĄ Z KAŻDEJ SPOSOBNOŚCI. Włady 
sław Połamany, m ajster kafiarski, będąc zatrudniony 
w mieszkaniu przy ul. Ossolińskich 1. 2, powiesił 
swą kamizelkę na ramia okiennej. Jakiś osobnik sko­
rzystał z tej okoliczności i skradł srebrny zegarek 
ze złotym łańcuszkiem wartości 106 zł. na szkodę 
wspomnianego m ajstra.

BACZNOŚĆ GOSPOSIE NA ZAKUPACH W  RYN 
KU. Na placu tym, kręcą się stale kieszonkowcy któ­
rzy kradną roztargnionym gosposiom co ponadnie pod 
rękę. Wczc.raj doniosła policji Tekla Derengiewicz, 
iż w Rynku skradziono je j z torby na wiktuały to ­
rebkę, zawierającą 20 zł., roczną kartę tramwajową 
oraz 6 k fu czy wartości 30 zł.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Makary Sabadasz, 
rolnik z Malczyc po we gródeckiego, przywiózłszy zie­
mniaki do pewnego lokatora przy ul. Listopada zrzu­
cił kożuch w -czasie znoszenia kartofli do piwnicy. 
Nieznany osobnik skradł kożuch ten z wozu, wyrzą­
dzając Sabadaczowi szkodę 100 zł.

Z mieszkania studenta akademji eksportowej Ei- 
jasza Byka, przy up Lwowskich Dzieci, skradziono 
ubranie wartości 100 zł.

Z panku realności przy uj. Śniadeckich skradzio­
no m okrą bie;izr,ę wartości 100 zł. na szkodę Karola 
F(eckera.

—  NA FUNDUSZ PRASOW Y „Dziennika Ludo­
wego" złożył Tow. wiceprezydent Obirek 100 zł. (sto).

Dajsze datki na ten cel przyjmuje Administracja 
„Dzienhika Ludowego" ul. Sukstuska 21. II. p.

Kradzieże warstatach kolejowych.
Komisarjat VII. PP. powiadomiony anonimem, 

zarządził onegdaj rewizję w' składzie starego żelaza, 
b. urzędnika bankowego Abrahama Bragińskiego prjy 
u|. Kubasiewicza 1. 7. Znaleziono wówczas 49 różnych 
części lokomotyw, jak to orzekł ślusarz kolejowy Ed­
ward Rzepka. Nas ępnje zarządzono rewizję w miesz­
kaniu inżyniera- elektrotechnika Arona Rothkina, przy 
u;. Leona Sapiehy 1. 2., krewnego Bragińskiego, u 
którego mieszkał ów paser. Znaleziono tu w szafie 
z bjeiizną 85 kg. kompozycji cyny, ołowiu i miedzi, 
który jo  meiai ukryła żona tego inżyniera Marja. 
Mela) ten zakwestjonowano. Stanisław Graboń, zatru­
dniony w składzie Bragińskiego, zeznał, że codzien­
nie przynosili różni mężczyźni i kobiety metal do 
tego składu przeciętnie około 10 kg. od osoby, za któ­
re płacił B. od 1 ^ o  2 zł', za 1 Wy. Meta] ten sprzeda­
wał następnje B. po 2.50 do 2.70 za 1 kg.

CZYLI ZARABIAŁ OKOŁO 1 ZL.

na jednym kilogramie. Jak znaczne ilości nabywał 
Bragiński świadczy to, iż sprzedano 300 kg. metalu 
firnue „Res'echińska" przy up Gródeckiej, zaś wiel­
kie ilości odwożono stale ao firmy Rothena przy 
up Berka. Paserstwo to uprawiał Bragiński od cza­
su założenia tego składu, to jest od 15. marca b. r. 
do ostatnich dnj. Rewizje i dochodzenia w tej spra­
wie -przeprowadzali st. posterunkowy Trehenaa, post 
Leon Natali i inni, Po stwierdzeniu winy Bragińskie­
go aresztowano g)o- i odstawiono następnie do sądu.

Dnia 25. b. m. aresztowano funkcjonariusza 
koiej. Władysława Bukofaja za sprzedaż kradzionego 
metalu. Dalsze śledztwo w toku.

Nałóg morfinlzmii uczynił go kryminalistą i wariatem.
Michał Dragan, był już kilkakrotnie karany za o- 

szukańcz: sprzedaże mosiężnych zćgaWtów™ jako złote.
Onegdaj wpłynęła do policji nowa skarga przeciw 
niemu, to też 'ponownie osaazono go w areszcie.
W czoraj, w czasie gdy prowadzono go z celi do 
przesłuchania w urzedzje śledczym, kochanka jego 
Aniela Pieczara wręczyła mu fiaszeczkę z morfiną.
Dragan bowiem jesi: nałogowym morfinistą. Gdy po­
sterunkowy wezwał go do oddania naćkotyku Dra­
gan s obrzucił go stekiem obepg. Również w ka-nce- 
larji, gdzie mu odebrano [morfinę wywołał wielką

awanturę, grożąc „sprzątnięciem"! ze świata policjan­
ta oraz urzędnika, którzy skonfiskowali mu truci­
znę.

„Mam urzędowy patent na warjata" krzyczał do 
obecnych, chcąc tern zaznaczyć, że może bezkarnie 
groźby swe uskutecznić. Dragan bowiem wskutek m or- 
finizowania stał się niezdolnym do żadnej pracy, po­
padł 'w rostrój nerwowy i przez pewien czas prze­
bywał na kuracji w zatóadzie kulparkowskim.

W ykolejeńca tego odstawiono do sądu.

3 K  8 a l t  s ą d o w e j .

W YROK W  SPRA W IE ZAMORDOWANIA KOMEN­
DANTA P. P. W  SOKOLNIKACH.

Wje-czorem 4. jutego b. r. został zamordowany 
posterunkowy Jan Beszterda, w czasie gdy 'bawił w 
jednym z szynków w lej p-odiwowskjej miejscowości. 
Zbrodniarz strzelił z karabinu przez okno, kula zaś 
trafiła Beszterdę w pierś, raniąc go śmiertelnie

W  śledztwie ustaliła policja, że zbrodni doko­
nał tamtejszy parobek, W ojciech Socha, 'karabinu mu 
dostarczył kolega jego, Józef Pisulak, który również 
stał w chwili zamachu na czatach, trzeci zaś wspól­
nik tej zbrodni Józef Boczuta zabawiał Beszterdę roz­
mową w szynku, aż do czasu dokonania zbrodni.

Socha wraz z Pismakiem stanął następnie przed 
sądem doraźnym, przy czeto pierwszy z nich został 
skazany na śm ierć, Pismak, zaś został przekazany 
sądowi przysięgłych. Prezydent -państwa ułaskawił je ­
dnak skazańca, karę zaś śm;erci zmieniono następnie 
na 15 lat więzienia.

W czoraj stanęli Pisulak wraz z Boczulą przed 
sądem przysięgłych, przyczem pierwszy z nich, zo­
stał zasądzony na 4 lata ciężkiego więzienia. Bo- 
czuia zaś został uwolniony od winy i kary. W yrok 
zapadł o godzinie 10 w nocy.

Rozprawie przewodniczył r. Mayer, oskarżał iprók. 
Laniewski. bronili Pisulaka dr. Batycki, Boczulę dr. 
Kibitz.

MORDOWAŁ BRATANKA ABY POSIĄŚĆ SPĄDEK.

Fe‘dko Zadu-ski, rolnik, zam. W Podhorodyszczach 
po w. bobrcckiego procesowa1 się ze swym 7-letnim 
bratankie-m sierotą, o spadek po swoim bracie a ojcu 
chłopca. Nie -mając inadzieji wygrania procesu, postano­
wił zgładzić ze świata bratanka.

W  lipień b. r. tamtejszy mieszkaniec Judko En- 
de, zniewolony namowami Zadulskiego, oraz nadzie­
ją jakiejś zapłaty, zwabił chłopca do lasu, gdzie go 
Zadtyski pobi! ciężko, a w końcu sądząc, że malec 
nie -Hije, -przywiązał po za szyję do drzewa, przy po­
mocy paska, który mu wręczył Judka. Po pewnym 
czasie, zmasakrowany odzyskał przytomność, uwol­
nił s;ę z więzów, pocze-m wyszedłszy na kraj lasu, 
ponownie straci! przytomność. Tu spostrzegła go pe­
wna kobieta, która zaopiekowała się poranionym.

W  sprawie tej dwukrotnie by,y odraczane roz­
prawy, w cepi powołanja nowych świadków. W czo­
raj ostatecznie zapadł Wyrok zasądzający Zaduiskie- 
cró na 3, zaś Eńdeglo na 2 lata ciężkiego więzienia.

Z  rnehu artystycznego.
Z b io r o w a  W jir t a w a  p ra c  S te fa n a  F i l ip k ie w ic z u

Ubjegłej niedzieli otwarto w Tow . Przyj. Sztuk 
Pięknych now'ą wystawę.

Jest to zbiór ipra-c art. ma]. Stefana Filipkiewicza 
Artystę tego nazwać można mistrzem peizażu, tak 
wysokie zajęty wykazują jego prace, których tem a- 

: tem jest nieśmiertelny urok przyrody.
W ystawa jest bardzo zajmująca gromadzi też 

wjeiu miłośników sztuki. Obszerne omówienie cha­
rakteru prac Filipkiewicza zamieścimy niebawem.
Kursy rysunków  i m~ tarstw a pod eg id ą  „Zw iązku  

A rtystek  Polskich*1.
Onegdaj rozpoczęły się wpisy na kursy malarskie 

które urządza z dniem 1. listopada b. r. znany publi­
czności lwowskiej „Związek Artystek Polskich".

Kursy te będą placówką bardzo pożądaną w 
naszem mieście, gdyż brak szkół, gazie imożnaby zdo­
bywać wjedzę artystyczną, od dłuższego już czasu daje 
się u nas odczuwać. Bliższych informacji zasięgnąć 
można w pracowni „Związku Art. Poisk.", ul. Ba­
torego 12, czwarte piętro (winda) codzienni ez wy­
jątkiem niedziel od 5 —  6.

X NADESŁANE. ! n
—tforc

(2*. tę rubrylzę fisd ak eja  xd« odpowiada)

Kółko zabawowe Zw. zaw. rob. piekarskich
Rynek 2 9

urządza w niedzielę 30. X . o godz. 5-tej popołudniu

K O M P L E T T A N E C Z N Y
dla członko# Zw. i wprowadzonych gości.

O d i .  x i .  1926 . K ars T ań có w  wyższy i niższy
W pisy przyjmuje się codziennie w lokalu Związku, Rynek

JUBILEUSZ FILHĄRM0NJI W ARSZAW SKIEJ.

Dnia 5. listopada przypada 25- lecie istnienia Fil— 
harmonji W arszawskiej. Z racji tej w dniu 12. listo­
pada zarząd Fiiharmonji organizuje uroczysty kon­
cert jubileuszowy, na 'którym będzie wykonany poe­
mat symfoniczny ,,'CśWięcimowie" Karłowicza, kon­
cert fortepianowy Różyckiego odegrany przez prof. 
Józefa Tarczyńskiego, pieśni Melcera i Szymanow­
skiego v. wykonaniu p. St. Szymanowskiej, oraz III. 
symfonji Szymanowskiego. Dyrygentami będą pp. E- 
mii Młynarski i Grzegorz Fitelberg.
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Gen. Malczewski był w stanie chorobliwego afektu...
Onegdaj zostały ukończone badania psy­

chiatryczne gen. 'MalozeWskiegot - -  Podczas 
śledztwa sądolwleg-ó- poiwistala kwtsłja poczy­
talności gen. Malczewskiego. Sędzia śledczy 
m jr. Zieliński postawił znawcom lekarzom 
Nelkenowi i Bogushkwlsuenui pytania:

Jak i był stan psychiczny g';'p. Malczew­
skiego wogóle, a lwi szczególności czy pod­
czas zajść majowych, nie znajdoiw(ał się, lwi 
przemijającym^ch-orobUwyjtn stanie pistyichiKi, 
znoszącym, łub zm niejszającym  jego poczty-1 
talność.

Z zeznań wszystkich śrwfiadkójwi tak ofi­
cerów. którzy (w1 w|oj.sku polskiem przez ca- 
szereg lai pracowali bezpośrednio fw| pobli­
żu i otoczeniu gen. Malczewskiego, jako też 
i generałów, będących razem z nim iw! Bel­
wederze i WilanoIwSe, ;wynika:

Że gen. Walczewski był podczas służby^ 
sw ojej lwi jwtojsku polskiem osobnikiem nie­
zm iernie wvbuchofwIym, nie umiejącym się

hamować nafwfet podczas Zwykłego urzędo­
wania.

Wybujcholwiość ta, oraz ogólna nerwo­
wość gen. M. potwlodoiwiała cały szereg in ­
nych zaburzeń, wchodzących fwl skład cięż- 
gio usposobienia neuropatycznego.

Podczas za jść  majowych gch. M zupeł­
nie straci! rówńofwfagę duchojwią, a nawet, 
według zeznań poznańskich generałowi, iwi 
Wilanowie dostał dhigotrlwfalego napadu ner-: 
w-o!w|ego.

Znawęy iw! wyniku badań orzekli, że gen. 
Malczewski nie jest psychicznie chory. Na­
tomiast jesL osobnikiem wi Wtyższym stop­
niu ncuropatycznym i że w1 dniach m ajor 
wycia ,\v stosunku do zarzucanych mu iw 
akcie oskarżenia czynów — znajdoiw|ał się 
m przem ijającym , cliio-robli/wjyim afekcie, zno- 
szM n,a zupełnie jegO' poczytalność.

W obec powyższej ostatecznej opinji z na1 w 
ców sprawił, przeciw; gen. Malczewskiemu, 
ulegnie prawdopodobnie umorzeniu.

Rzymowski padł ofiarą denuncjacji endeckiej.
WARSZAWA 27 pazdzieri: ka. (teł. wł \

Znakomity pisarz W incenty Rzymowski, — 
który przedwczoraj rwtyocił' z fłzym u do W ar­
szawy został [w[ydaio!ny z gran ic W łoch przez 
Mussoliniego. Rzymowski był przez faszy­
stów Więziony przez pięć i pół tygodni, jak 
obecnie wychodzi na jawi na skutek denun­
c ja c ji narodoWlo-demokratyicznych elemen­
tów fve poselstwie polskiem w Rzymie.

Rzymowskiego uW|o aiono pod naciskiem  
m inistra Zaleskiego i dzięki staraniom  no­
wego radcy noselstwla Gintera.

Redakcja „Robotnika" zwróciła się do

p. Rzymowskiego z prośbą o inform acje o 
stosunku obozu faszystowskiego do Polski. 
Rzymowski ograhiczyl się narazie do krót­
kiego oświadczenia

^Polska m opinji faszystófwl otoczona jest 
niechęcią, postać Piłsudsldego zaś — niena­
wiścią. Człowiek, który widział faszyzm z 
bliska i widział jego konseklwleiicje kultu­
ralne. rozumie., że w godzinę starcia dfwlóch 
sil. Walczących ze sobą o śjwliat hylspólcze- 
czesny: socjalizmu i faszyzmu — dorobek 
kulturalny ludzkości stanie po stronie socja­
lizmu bez chwili wiahauka‘.

W ASZYNGTON. 27. 10. Z Santa Clara 
W Kali form  ji donoszą, że spłonęło pięć igjRSWflj 
ny-ch budowli tamtejszego uni(w|ejrsytetu, — 
przyezem historyczne muzeum i kościół u- 
legły całkowitemu zniszczeniu.

WASZYNGTON 27 10. W  rewirze na­
ftowymi koło Rlam ont iwi Teksas °ksplodo- 
wal Iwiielki kocioł naftoiwty. Rozlegająca się 
nafta zajęła się ogniem i wr kilka minut 
pożar ob jął wszystki' magazyny. Dwóch ro­
botników zginęło, 10 zostało (ciężko rannych. 
Szkodę oceniają na przeszło pół m iljona doi.

W ASZYNGTON. 27 10. Z ,Sa!n Francisco 
donoszą, że onegdaj dało się_ czuć w’ całej 
okolicy ponowne trzęsienie ziemi. Ludność 
ogarnęła panika. Bliższych szczegółów brak.

NOW Y YORK 27 10. Podczas orkanu, 
szalejącego nad New Yersey zginęło ł lu­
dzi. a wielu zostało ranionych

P rzyczyny k a ta s tro f  a tm o sfery czn y ch .
Amerykę środkową na)wji-ećf$iły w tym 

roku straszne katastrofy żywioł olw|e. Dopie­
ro we wrześniu glwlałtowriy orkan szalał nad 
F vorydą... gdzie zniszczył wiele miejscolwlości.

Przed kilku dhiami wytjwlorzyła się* nad za­
toką m eksykańską trąba powietrzna, która 
na 'wyspie Kubie poczyniła ogromne sptu 
stoszenia. Ponieważ takie trąby polwjietrzne 
posuwają się lukiem, panuje obafwja, że po­
ciągnie ona znoWu na Flortydę, której po­
łudniowy kraniec jest oddalony tylko o 200 
km. od północnego wtybrzeża Kuby. Ja k  Wie 
wrześniu tak i teraz nofwjy oićkan wtytwo- 
rzvj się prawie na tym samym obszarze. Wi 
W łeci-e ciepłota wody U  zatoce nieksykań 
skiej osięga 28 stopni. I teraz ciepłota ta je st 
znaczna, podczas gdy am erykański konty­
nent jirż się oidhladza. Bardzo często o tej 
porze nadciąga z północnej Ameryki zim­
ny wnatr ku -ciepłym Wlodom zatoki meksy­
kańskiej. Wówczas skutkiem iwSełkich róż­
nic temperatury wytfwfalrzają się katastro­
falne orkany, które szaleją najczęściej od 
sierpnia do października

W rozprawie o katastrofach atmosfery 
ny-cli tego roku dr. Myrbach wykazał, że 
-częstsze ukazy-wbnie się plam na słońcu m a 
związek z katastrofam i atmosferycznemu

Ukraiński Nar. Sojuz o zamordowaniu kuratora Sowińskiego
Za rząd Główny śtrpunicttwfa: „Ukraiński j I 

Narodnyj Sojusz11 w Stanisłafwfoiwie wysłał, 
do Kuratorjinn Iwoiwlskiego Okr. Szkolne­
go z powodu zamordowania kuratora sp. 

..Sobińskiego następującą kondolencję-:
„Zarząd Główny stronnictWja: „Ufena- 

ińskij Nanodiiyj Sojusz*1 składa Wvso- 
kiemu Kuratorjum  lWoiw|skiomu Okręgu 
Szkolnego, wyrazy .głęboldego w|spólic;zu- 
cia z powddu tragicznej śmierci śp Sta­
nisława Sobińskiego i potępia dokonaną 
zbrodnię z jakiejkolw iek ona ręki w|y- 
szla“.
O ileby d-okouana zbrodnia wyszła z kół 

ukraińskich organizacji, albo dokonał ją  
zbrodniarz ukraińskiej narodowości, Zarząd

Główny stronni-ctlwla U. N. S. potępia tern 
więcej suroiwlo dokonany czyn zbrodniczy, 
ponieważ stoi na stanowisku zgodnego za­
łatwiania polsko-ukraińskich nieporozumień 
i dąży d-o p-radziwiej zlgiodty, [współpracy i 
współżycia z bratnim  nanojdiun polskim .- 
Idea taka jedna sobie czem raz więcej zW|o- 
lenników- pośród Ukraińców! i Zarząd Gl. 
stronnictwa U. N. S. żywi nadzieję, ż-e pol­
sko-ukraińskie naprężone, oraz nienorm al­
ne obecne stosunki wezmą naturalny obrót 
ku prawd zilwlej przyjaźni, zgodnego ‘wisipół- 
życia i współpracy dla dobra obu narodów!.

Zarząd Główny stronnictfwfa U. N. S.
I. Stowpiuk, sóki’. Dr. DaniloWi-cz, pr

i —:t: —

Paryscy socjaliści a wybory do senatu.
PARYŻ 27 10. Socjalistyczna federacja 

Sekwany odbyła onegdaj posiedzenie, na kió 
rem zajmowano się sprawią obrad Rady na­
rodowe jf partji socjalistycznej, rozpoczyna- 
cycli się iii bm. Uchwalono bezW(arunkOA\.o 
założyć socjalistyczny dziennik partyjny. W > 
dalszym giągu debatowano nad taktyką par­
tji, -wobec zbliżający cli się |wtyboró\vi do se­
natu ; gdyż w departamencie Sekwtymy pelw- 
na ilość miejsc, do senatu ma być na nowo 
obsadzona. Postanowiono ;wlydać od-ezlw-ę, do 
Wyboncójw socjalist., aby nie głosów-ali na 
żadnego kandydata, który skompromitował 
się. kontaktem ze starym czy nowymi Rło- 
kiem narodowym. Co do (w|spólnej akcji w y­
borczej z komunistami nie powzięto jesz­
cze -ostatecznej decyzji, toczą się jednak w 
tej sprawie rokoW|amia.

Wśród kandydatów1 do senatu Wymienia 
sie Pawia Roucou1 Painlevego Franklina 
Bouillon, D ariaca i Pereta.

PARYŻ 27 10. Rada federacji Sekwany 
1 J80  [głosami przeciw' 212 uch[w|aliła, aby 
Paweł Bońeour zacn-olwlał siwlój mandat do 
Ugi Nar-odów.

Węgry tworzą sobie Izbę magnatów.
W ęgierskie Zgromadzenie Narodowe rozpoczęło 

onegdaj debatę nad projektem ustawy w sprawie u- 
tworzenia Izby magnatów. Nie trzeDa dodawać, że ta 
druga, czy też pierwsza w randze Izba ustawodawcza 
będzie ciałem nawskróś reakcyjne,™ i piutokratycznem 
Składać się ma wedle -projektu z 246 członków , z któ­
rych -niektórzy ino ca „godności swych urzędów" mają 
dożywotnio zasiadać1 w tym senacie, np. książęta habs­
burscy. o ye przynależni są do państwa węgierskiego 
i tam. posiadają dobra. Ci, z bożej łaski panowie m o­
gą zosrać członkami Izby magnatów, doszedłszy do 
24 roku życia, reszta dojrzała jest do tej godności do­
piero przy 35 latach wjeku. Następują dalsze dygni- 
tarstwa z głosami w yjnemi, między którymi, oczy­
wiście biskupi, nadrabini, zastępcy Izb handlowych i 
przemysłowych i t. ip. Innne zarządzenia, jak kwestja 
stanowiska Horthy‘ego i t. p. i obsadzenie jego m iej­
sca, gdyby miało zawakować (nie okreśja się bowiem 
czasu jego członkowstwa w powstać m ającej Izbie 
magnatów), zmierzają widocznie do odbudowy mo- 
narchji.

jVCimo chodem.
Perfidja.

„Gazeta W arszawska ‘ z satysfakcją opisuje, ja ­
kiej to „żywjołowej manifestacji" widownią był o- 
neigdaj Teatr Po.ski w czasie przedstawienia „Dziejów 
grzechu" :

„W czasie jednej z drastyczniejszych scen, roz­
legły się na sali gwałtowne gwizdy i krzyki proteslu, 
które spowodowały przerwanie przedstawienia. Gdy 
w jakiś czas potem kurtyna poszła znów w górę i 
aktorzy usiłowań przedstawienie wznowić, demonstra­
cja rozpoczęła się na nowo. a na scenę posypał się 
z gaierji grad zgnitych jajek.

W iększa -część publiczności opuściła teatr. 1 Za­
wezwana policja dokonała szeregu aresztowań wśród 
publiczności.

Trzeba tu dodać, że jest to już druga z rzędu 
demonstracja. W  ubiegły piątek przeciwko „Dziejom 
Grzechu" demonstrowała młodzież".

Świętoszki, które się gorszą scenami z „Dziejów’ 
Grzechu", z fubością przyglądająca, sję widowiskom -ki­
nowym, gdzje pikantne sceny :ą  właśnie momentem 
najbardziej pociągającym. R ipobożna „Gazeta W ar 
szew ska" z pewnością nie cenzuruje ogłoszeń kino­
wych, 'dobrze, płatnych, w którycn reklamuje się naj­
różniejsze brewerje i bezeceństwa.

O jacyż wy morami jesteś ci" z temi swojemi de­
monstracjami -przeciw- dziełu wielkiego pisarza! Uwa­
żacie że wszystko w-opio — byle nie zbyt głośno, 
nie zbyt jawnie. Czytać „Dzieje Grzechu" w zacisz­
nych ścianach domeczku wolno, ale słucha gdy lu­
dzie widzą —  fe!

NAJW YŻSZY CZAS!

WARSZAWA 27 października (tel. w i.h 
Poseł Rzpltej w Rzymie b. prezes Z. L. N. 
p. S. Kozicki został odwołany ze swego s ta ­
nowisku.
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Plotki endeckie. —  U kłady polsko-niem ieckie.

Wyjazd marsz. Piłsudskiego doi Nieświe­
ża na uroczystość odznaczenia Radziwiłła 
Stan., poległego W iwlalce z R o sją  — dała 
okazję endecji do snucia różnych plotek.

Plotki sypią się jak  z rogu obfitości. 
Prym wiedzie „Sło|w|o Polskie14. We wczo­
rajszym numerze ,.Sło[wo" aż zaślinilo się z 
nadmiernego bujania. — Zdaniem tego pi­
sma w) jazd Piłsudskiego do Nieś|w|ieża był 
celowy, z góry przemyślany, gdyż pirzez ze­
tknięcie się z magu a ter ją  Piłsudski zmierza 
•do rozbicia obozu narodowego, |w; skład 
którego m agnaterja ta wchodzi.

„Ziemjaristwo jako klasa nie odgrywająca i 
n itm cgąca odgrywać w ustroju demokratycznym 
sainodzjeinej roli politycznej, w olbrzymiej swej 
większości współdziałało dotychczas z obozem na­
rodowym, jako z tym obozem, z którym współ­
praca ich ibyła, jajst i będzie zawsze najnaturalniej­
szą, m im o wszystko —  najpewniej gwarantu­
jącą obronę ich interesów. Dziś marsz. Piłsud­
ski zmjerza poprzez ukazanie zLm ianam  najbar- 
d zi.j ich tradycji i upodobaniom odpowiadające­
go mjrażu monarchji do odciągnięcia ich od 
obozu narodowego a wraz z JnimS i idh środków 
finansowych. W ybory do nowego sejmu mogą 
się odbyć w bliskiej przyszłości. W iadom o, ja ­
ką roję w akcji wyborczej odgrywają pieniądze. 
Sens akcji monarchistycznej z tego stanowiska 
rozpatrywany zarysować się musi bardzo wyraź­
nie.

Wśród tych impresyj monarchistycznych, 
malowanych na szlaku wycieczki jnarsz. Piłsud­
skiego 'do starożytnej siedziby nieświeskiej księ­
cia Albrechta Radziwiłła -  wysuwa się na czoło 
poważna, głęboka troska i pytanie: czy eskap- 
da ta przyczyni się do utrwalenia w społeczeń­
stwie i poza granicam i Poiski przekonania o tak 
sijnie przez p. min. Zaleskiego akcentowanej ipo- 
kojowości polityki polskiej? -

Odpowjedzi na to pytanie oczekiwać! należy 
. przedewszystkiem od zasiadających w rządzie 

członków Poiskjej Partji Socjalistycznej, której 
roia, popierającej rząd w horyzontach akcji m ar­
szałka Piłsudskiego staje się niesamowicie para­
doksalna i naprawnę nje do pozazdroszczenia".
Też m ają kłopot.
„Słowo" ufwlaża jwięc., że celem wyjazdu 

marsz. Piłsudskiego do Nieświeża, była kie­
sa i zamiar uzyskania pieniędzy dla akcji 
Wyborczej.

Da liegt der Hund begraben. Endecja 
przyznaje więc że ohajwjia się o s! wio je w pły­
wy, ą raczej pieniążki, których spodzielwlala

W  sobotę, 23. bm. odbył się we Lwowie, w prze- j 
pełnionej sap Instytutu Technologicznego, wielki wiec 
tnałop. anerytów , wdów i sierót b. Austrji (pań­
stwowych, kolejowych i wojskowych). Przewodniczą­
cym wybrano em.st. radcę skarbu Neussera, wicepre­
zesem cni. st. radcę skarbu Smolkę, sekretarzem em. 
rew jd. sk. Maszczaka. Na wjec przybyli delegaci Zw. 
emerytów wojew. tarnopolskiego. Referat wygłosił em. 
Masz,czak. Wykazywał on cyfrowo, że Malop. emery­
tów, Wdów i sierót ,b. Austrji (państw., kolej, i wojsk.) 
pozostało obecnie 23.139 osób. Roczny wydatek ria 
ich emerytury wynosi 20,626.000 zł. Dla zrównania 
ich z emerytami polskimi, potrzeba rocznie około 7 
miijonćw złotych, co zresztą przy budżecie państwo­
wym, wynoszącym tysiąc osiem set miijonów zt. rocznie, 
jest kwotą bardzo nieznaczną.

• Zobowiązanie państwa polskiego do wypłacania 
emerytur b. urzędnikom zaborczym, wdowom i sie­
rotom polega na zobowiązaniach międzynarodowego 
traktatu w St. Gertnain, art. 216, 265 i 275 oraz na 
zobowiązaniach umowg wiedeńskiej z 19. kwietnia 
1919, mocą której w zamian za obowiązek wypłacania 
emerytur b. urzędnikom zaborczym i wdowom, —  
dostało państwo Olbrzymi majątek z b. austr. kolej, 
funduszu pensyjnego i prowizyjnego. W  skład tego 
majątku, ufundowanego za pieniądze emerytów, wcho­
dzą oibrzymje gmachy Dyrekcji koiej. w Krakowie, 
Lwowie (dwa budynki) i Stanisławowie, nadto zwyż 
sto ojbrzymich gmachów czynszowych, a to kolonje 
koiej. w Krakowje na Bąchu, Nowym Sączu, Przemyślu,

się uzyskać od sfer ziemiańskich dl a wła­
snych oel ów .wkględnie ;'wlyborów.

Krzyk tedy „Słowa" jest krzykiem zło­
dzieja. na którym -czapka giore.

Najparadniejsze jednak jest twierdzenie 
v$łow a" iż wizyta Piłsudskiego w Nieświe­
żu grozi względnie grozić może „pókojo- 
wości polityki polskiej".

Gdzież zatem jest togika „Słow a"? — 
Piłsudski jecliai po pieniądze, pieniędzy tych 
spodziewali się endecy i nagle, dlatego ;wła­
śni e. żc Piłsudski mógłby otrzymać je mo­
że to grozić pokojowi, natomiast gdyby pie­
niądze te otrzymali endecy byłoby to do­
wodem „poko jofwości polityki polskiej".

Szarada ta jest godna konkursu tem- 
bardziej.. że z góry istnieje pewność je j nie- 
rozwiązania.

*
Na temat układów polskio niem ieckich 

o traktach handlowy, rozpoczętych dnia 11. 
bm „Czas" pisze:

„Niemcy usiłują połączyć sprawę traktatu 
handlowego z rozmaite,mi kwsstjami spornemi 
pojsko- niemiećkietni, jak likwidacja ziemskiej 
własności, sprawa Chorzowa i problemat optan­
tów. Są to zagadnijJtŁiia polityczne, od traktatu 
handlowego niezależne, które muszą być zała­
twiane odrębnje i samodzielnie. Poplątanie ich 
z układami handiowemi wytwarza komplikacje 
uniemożliwiające gospodarcze porozumienie, któ­
rego OD je strony zarówmo potrzebują".

*
Sprawą tą zajm uje się rójwjnież „Cbjwila":

„,Ważne,m jest [przypomnienie, że w ostą- 
tnich dniach przyniosły dzienniki wiadomość, ja ­
koby najpoważniejsze koła fjnansowe St. Zjedno­
czonych Ameryki Północnej uzależniły udzielenie 
poważniejszej pożyczki dla -państwa polskiego od 
uprzedniego zawarcia traktatów handlowych mię-i 
dzy Rzecząpospoiifą Pojską z jednej, a Rzeszą 
Niemjecką z drugiej strony. Sianowisko to m ia­
ło też być zakomunikowane w odpowiedni spo­
sób rządowi polskiemu w związku z pobytem 
prezydenta Federal Reserwe Bank, p. Hardinga 
w Warszawie. Sądzić zatem naieży, że rokowania 
-polsko- niemieckie obecnie potoczą się szyb- 
szem tc.mpom, i !że państwo nasze, w uwzględ­
nieniu wiejkich korzyści politycznych, jakie wy­
pływają z zawarcia traktatów handlowych z są ­
siadującymi państwami, starać się będzie o rychłe 
zawar-cie traktaiu."

Lwowie (36 trzypiętrowych gmachów przy uj. Głę­
bokiej i Gródeckiej), Stanisławowie, Tarnopolu i w 
wieju innych większych miejscowościach.

Odsetki od wartości tego majątku przewyższają 
ogromnie caty wydatek państwa na pensje małoip. em e­
rytów, wdów i sierót b. Austrji. To też malop. eme­
ryci, wdowy i sieroty b. Austrji protestują przeciw 
tendencyjnym zarzutom, że oni są nadmiernym cię­
żarem państwa. Emer. Maszczak wykazywał dalej, że 
wiekowa Austrja zostawiła Poisce 23.139 emerytów, 
wdów i sierót, zaś młoda Polska, za rządów Witosa 
i Grabskjego sfabrykowała nowych 50.267 emerytów, 
ludzi młodych, i zdrowych. Małopolscy emeryci, wdo­
wy i sieroty b. Austrji mając jednak podstawy w ol­
brzymim majątku, domagają się stosunkowo bardzo 
mało na konjeczną poprawy ich strasznej nędzy.

Emer. radca Minist. koiej. Gelbard wskazywał na 
sirupieszaly Sejm, nie zdolny do akcji naprawy sto­
sunków, społecznych.

Emer. radca dworu Korzeniowski wykazywał a- 
normaine prawno publiczne stosunki w Polsce.

Przemawiali następnie emeryci: Barański, Rataj, 
Nowakowski, Radecki, Derkacz i inni.

Uchwalono wysta delegację do W arszawy.
W  końcu uchwalono następujące rezolucje i ul­

timatum :
Zgromadzeni dnia 23. października 1926 r. we 

Lwowie emeryci stwierdzają, że traktat międzyna­
rodowy w St. Gertnain, w artykułach 216, 265 i 
275, odnośnie do zobowiązań Państwa co do ma­

łopolskich emerytów, wdów i sierót b. Austrji, zo- 
s!a! przez byłe rządy W jtosa i Grabskiego wypa­
czony i pogwałcony.

Stwierdzają dalej z ubolewaniem, że umowa 
wiedeńska z 19. kwietnia 1919 roku, reagu jąc praw ­
ne zobowiązanie Państwa do wypłacania emerytur 
b. urzędnikom zaborczym wedje norm b. Austrji, 
■w zamian za przyznane tą umową Pojsce Olbrzy­
miego majątku z b. austri. funduszu pensyjnego i 
prowizyjnego, mimo upływu sześciu lat i mimo 
kilkakrotnych interpelacji sejmowych, dotychczas 
przez były rządy W jtosa i Grabskiego, celowo nie’ 
została przedłożoną Sejmowi do ratyfikacji.

Domagają się oznaczenja minimum egzystencji, 
obliczonego >edie norm dla żołnierzy i robotników 
a ‘wynoszącego dja rodziny z 3 osób 330 zł., dla 
samotnych 150 zł. miesięcznie, a to analogicznie do 
pcstiijatów pracowników czynnych.

Zgromadzeni wyrażają nadzieję, że nowy Rząd, 
Rząd Pracy i Prawa, wypełni zobowiązania i nie 
dopuści, by zrozpaczeni, wyczerpaani głodem i zim­
nem malop. emeryci, wdowy i sieroty zmuszeni 
byli udać się ze skargą do Ligi Narodów.

przyczyną śmierci robotnika
(Korespondencja włalsna).

K rosno, październik 1926.
Dnia 9 października br. zginął tragiczną' 

śm iercią to w. Jan  Kosolwljcz, zatruty gazami 
na kopalni Jasiólka, powiat Jas,to Powyż­
szy był zatrudniony w charakterze nieegza- 
minowaneśgo palacza, Na kopalni ipoiw!yższo*j 
Znajduje się stacja gazowa (do mierzenia 
gazu ) skąd ruram i gaz jest doprowadzany 
do pańsiwpwiych gazociągowi Stacja gazo­
wa jest urządzońa sprzecznie z przepisami 
górni,czem,i. Bowiem pod spodem znajduje 
sic pewnica. a iw tym wypadku raczej d ł, 
który niema żadnych schodków, ani też, 
możliwego wyjścia, głęboki na półtora me­
tra. W dole tym znajdują się, rury napeł­
nione gazem e wysokim ciśnieniu, skąd cien- 
kiemi ruram i gaz przechodzi w gorę do apa­
ratów' mierniczych i manolmetróv,. R ury te  
tak dobrze raoigą być i na powierzchni, jak  
i w'dole, jednak powinno być zabezpieczenie 
odpowiednie.

Krytycznego dnia kierownik, tej kopal­
ni. niejaki Skrzyszewski, znany tu dobrze 
z brutalnego, obchodzenia się z robotnikam i, 
używając, stale nie dających się tutaj dot 
napisania wyrażeń w! stosunku do robotni­
ków'. polecił ;'w[ejśĆ śp. Kosowiczów do dołu 
powyższego, na co mamy .ślwiiadkótw1. dla u- 
szczclni m i a wydobyiwjającego się naz J\vhiątrz 
gazu, posyłając jednocześnie pomocnika pa­
lacza do odległego o jakie 500 metr. m iej­
sca. dla zamknięcia ciśnienia gazu. śp. Ko­
sowicz w',szedł, by po 5-ciu minutach' za­
kończyć życie.

Nadmienić wypada, że palacz ten nie 
miał żadnych egzaminów, a fwięc bez odpo­
wiedzialności i jemu nie Iwfolno bez opieki" 
poleca*, wykonywianie podobnej odpowiedział 
nej pracy. Pełnił on po zatem na tej kopalni 
funkcje maszynisty i elektrom enlera itp. — 
Niejednokrotnie kiedy się wżdTygal, jakby 
przeczuwając, śm ierć iwi tym dole, przed wy­
konaniem polecenia kierownika, ten groził 
nm .11-ą. Domagamy się natychmiastowego 
zawieszenia :'wi czynnościach kieroKvniczych 
p. S krzy szewskiego. Zależne to jest od ,tcr. 
Ujr/ędu Górniczego. Urząd Górniczy winien 
to natychm iast zrobić. Podobna mordownia 
istnieje na kopalni Ropita w1 Harklowjej, — 
gdzie niejaki p. Hołdńń m a również na su­
mieniu, cały szereg nieszczęśliwych wypad­
ków i śm ierć śp. Kosiby na sWfojem su­
mieniu.

Urząd Górniczy jednak nie zbyt otwarcie 
występuje na wszystkich kopalniach prze­
pisy górnicze nie są przestrzegane, czias pra­
cy łam any, robotnicy wyzyskiwlani, niema 
jednak siły by Urząd Górniczy nareszcie za­
czął urzędować.

— —

Z wiecu emerytów wdi w i sierót.
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Obibid tow. posła Żuławskiego w Stanach Zjednoczonych.
■ .. #

działy, których zebrania obejmie pierwszaDetroicki ..Robotnik polski11 umieszcza 
nrsiepnjacy komunikat z biura sekretarza 
Kom. Wyk. Zw. socjalistów polskich w St. 
Z jednoczonych:

,.Z powodu ogłoszonego w piśmie codzien 
nem ...Nowy Swiat‘- w New; Yorku zawiado­
mienia. że z kraju przyjeżdża dc New \ orku 
poseł Cieplak, który ma odbyć objazd po 
Stanach Zjednoczonych z rauiienia pewnych 
postęrjowych organizacji — Komitet W yna- 
nawcży Z. P S uważał za stosowne odłożyć 

■na później przegotowany ibjazd z wysłan­
nikiem P. P S., posłem Żuławskim.

Rozpoczęcie dwóch objazdólwj jednocze­
śnie wyglądałoby na akcję 'konkurencyjną, 
a toby ujemnie" odbiło się na zgromadze­
niach. W obec tego Komitet Wykonawczy po 
glęhszem zastanowieniu się, postanowił ob- 
iazd odłożyć na m iesiąc listopad1.

Już dzisiaj musimy zaznaczyć, że objazd 
zapowiad i się wspaniale, gdvż liczba zgło­
szonych zebrań dochodzi do 80->cui. W przy­
szłym tygodniu zostaną ogłoszi ie m iejsco­
wości. których nadeszły zamówienia. Oa-

Obecnie nie wiele jest krajófwi' pożąda­
jących emigrantów. Każdy bodaj kraj posia­
da nadwyżkę fwi stosunku do< potrzeb kra­
jowych. Taką nadlwlyżkę posiada i Polska.

Stany Zjednoczone Północnej Ameryki 
jak  i Kanada obecnie em igracji nie pożą­
dają. Jedynie gotowi dopuścić robotników 
fc skierować ich do osiedlenia się na dzie­
wiczych prerjaeh kanadyjskich lub bagni- 
st\ch trzęsawiskach leśnych.

Od tCgo rodzaju •emigracji wymaga się, 
poza znajom ością stosunków rolnych, atle­
tycznej siły, dobrego zdrowia, silnego cha­
rakteru. dużej dozy wytrzymałości i cierpli-i 
wości.

A co najważniejsze, zasobu pieniężnego.
O tych ogólnych warunkach powinien 

wiedzieć każdy polski emigrant, w ybierają­
cy się do Kanady. Niestety, tak nie jest — i

PO PRZ YBY C IU  NA M IE JSC E  N A STĘPU ­
J Ę  ROZCZAROWANIE.

Wszystko okazało się w innych kolorach. 
Klim at hi 11 y. .ziemia Ipiasczysta. jałowa, język, 
stosunki i otoczenie obce i nieznane. Go­
spodarstwo twjymaga p-ey-inego wkładu pie­
niężnego. Oprócz tego potrzebny-.-jest zasób 
pewien na utrzymanie 'własnej egzestyncji 
dokąd coś sio nieurodzi. W arunki te zmu­
szają osiedleńca do rejterady do fabrycznych 
zbiorowisk za pracą, nieraz o kafw|ałku pro­
szonego chleba.

T 11 następuje
DRUGI E T A P  U D R Ę C Z E N IA .

Przy pierwszej stagnacji przemysłofwfej o p.ra 
cę jest bardzo trudno.

Dziś prawie Wszystkie centra przemy­
słowe kanadyjskie r e ją  się od takich 
m erówh po m iastach znajdują się setki tu- 
kich rodzin i pojedynczyicjh ludzi, którzy z 
polskiego deszczu dostali się pod kanadyjską 
rynnę, .i są dziś ofiaram i gorszemi, jak  byli.

Drugim takim  typem ofiary jest emi­
grant polski zakontraktowany >ądź to przez 
koleje,, lub w ostateczności ja k o  najm ita na

Kara śmierci jest: wymysłem iście szatańskim. 
Najpotężniejszy, najbardziej wyrafinowany zbrodniarz 
nie uprzedza swej ofiary o swym zbrodniczym zamia­
rze. Czynią to sądy, inając za sobą pisane prawo. 
W yroki zasądzające na karę śmierci, brzmią często: 
za zbrodnię dokonaną z premedytacją... „Sprawiedli­
wość'*, wydająca takje wyroki, zabija z premedytacją, 
potępiając przez swój wyrok taki sam czyn.

Czy kara śmierci naprawia? Czy zmniejsza ilość 
przestępstw-? Statystyki stwierdzają., że zbrodńczość 
się Wzmaga, właśnie tam, gdzie kara śmierci dotych­
czas obowiązuje. Naprawy dusz ludzkich nie dokona

część marszruty, zostaną wcześniej zawia­
domione. by sobie na czas mogły zapewnić 
hale i potrzebne druki agitacyjne.

Wzywamy wszystkich członków organi­
zacji Z. S. PI. bv niezwłocznie w swych od­
działach oraz Okręgowych Komitetach za­
brali sic do prawdziwej roboty organizacyj­
nej : musimy być przygotowani, gdyż na ni­
czyją pOmoc ańi poparcie liczyć nie możemy, 
jeżeli sami tego nie zrobimy.

Cała robota agitacyjna podczas objazdu 
musi skupić wszystkie nasze siły. Po letnie 
wywczasach cały zespół w organizacji Z. 
P.S. musi wykazać shvjoją| zdolność i energję 
w robocie organizacyjnej, gdyż zachodzi te­
go potrzeba.

Towarzysze i Tow arzyszki: Ilono orga­
nizacji wskazuje nam nasze obowiązki, mu­
simy wykazać, że nie dla imienia jesteśmy 
socjalistam i. Udowodnijmy czynem nasze 
znaczenie, ścieśnijmy nasze szeregi, skupmy 
naszą pracę dla socjalizmu i organizacji.

farm y, w polskiem znaczeniu parobek go­
spodarski. Pomimo, iż
PRACA NA PLANTACH KO LEJO W YCH  
jest ciężka, to płaca jest nadzwyczaj licha. 
Praca trwa tod 10 do 16 godzin. P łaca zaś 
zaczynającą się od 25 cent. do 35 cent. na 
godzinę! płatna raz na miesiąc. Za mieszka­
nie służy stary zużyty towaro|wfy wagon, w 
którym mieści się po kilkadziesiąt ludzi, śpią 
cych ba różnych pryczach, pakach, barło­
gach. ;

Wszyscy traktu ją emigranta kontrakto­
wego tak. jak  traktowano kiedyś murzynów 
na plantacjach trzciny cukrowej. W ięc nic 
dziwnego, że caleini masami uciekają nocą, 
przez pola, lasy i trzęsawiska, nieraz przez 
pprę tygodni, b łąka jąc się. po stepach i la ­
sach, byle się dostać do siedlisk miejskich.

Nie lepszy jest
LOS N AJEM N IKA NA ROLI.

T tego los jest pożałowania godny. Pomimo 
długiej i uciążliwej pracy, zaczynającej się 
z brzaskiem dnia, a kończącej się ze zmierz­
chem,. Warunki iw i ktu i płacy są niżej kry­
tyki. Przeciętna skala płacy nie przenosi od 
16 doi. do 35 doi. miesięcznie dla noWego 
przybysza wraz z wiktem. Mieszkania niema, 
śpi się 'gdzie popadło — W stodole, lwi oborze 
i stajnią i tam się załatwia Wiszelkie miesz­
kaniowe potrzeby, jak  pranie, ubieranie i 
czyszczenie z różnych pasorzytów za Wła­
snym kołnierzem. Podług umowy, plaga po­
winna się. odby|wjać co m iesiąc, lecz z braku 
gotówki, zWykle wypłaty odbywają się z 
końcem zbiorów, t. j. fwi biiesiącach paździer­
niku, listopadzie i grudniu, po sprzedaniu 
płodów

Tak się przedstawiają bezstronnie wia- 
punki naszego wychodźtiwja do Kanady.

vlko Właśiciw|ie rolnik, z dużą dozą 
świadomością, z liczną rodziną posiadający 
pewien zasób oszczędności, może ryzykofwlać 
ma osadnictwo W| Kanadzie. 'A taki i Wie wła- 
]suym kraju  stworzy sobie życie znośne.

się nigdy przez wykonywanie wyroków śmierci dla...
przykładu.

Charakterystyczne są cyfry, dotyczące zbrodni, za 
których popełnienie dawniej groziła kara śmierci. —  
W  dawnych czasach liczba tych zfaroddni była bardzo 
obfjta W  średniowiecznym ustroju feudalnym fałszer­
stwo pieniędzy, fałszywa gra w karty, kugiarstwo, na­
rażały na karę śm ierci; to samo było z kacerstwem, 
biuźnjerstwem; wystarczył donos, błahe podejrzenie, 
by nieszczęsna ofiara szła w ręce kata. Jak przesadnie 
szafowano tą karą, dowodzi choćby fakt, że jeszcze 
w roku 1810 ustawa francuska znała orzeszło 115

zbrodni, karalnych śmiercią, a w Angiji wówczas było 
160 rodzajów zbrodni, za których popełnienie sądy 
orzekały jedno słow o: śm ierć! Jeszcze w roku 1832 
w1 koionjach spokojnie wieszano złodzieji, którzy ze 
stajni wyprowadzili konia lub ze sklepu wykradli to ­
war, wartości 5 szylingów.

O karę śmierci toczy się zasadniczy spór za 
równo w sferach prawniczych, jak i szerokiej opinji 
poszczególnych społeczeństw. Spór ten nie jest nowy. 
Już w roku 1764 wydał w Medjoianje włoski filozof 
prawa Veccaria dzieło „Dei deiiltie ae[e pene“ , w któ- 
rem, wszczął kampanję przeciw stosowaniu kary śm ier­
ci. Uczyniły to . Rumunja, Portugajja, Hoiandja, W ło ­
chy, Norwegja, 15 kantonów Szw ajcarji, 6 stanów Unji 
północno e mery kańskiej, Venezueia, Austria m konsty­
tucji z roku 1919; Szwecja w roku 1921 i Austrajja 
w| roku 1925 skasowały - karę śmierci.

Ameryka nie zniosła u siebie kary śmierci, ale 
proponują nowy sposób jej wykonywania. Nieszczęśli­
wiec dostaje się do odosobnionej celi; pewnego w ie­
czora otrzymuje wraz z wjeczerzą środek nasenny; 
zasypia oczywiście i śni spokojnie i -cudnie.„ i 
wtedy właśnie w ścianie celi otwiera się malutki lufcik 
i z zewnątrz wpuszcza się do celi zabójczy gaz. Prze­
stępca kończy życje, nie wieaząc zupełnie, czy i kie­
dy egzekucja została dokonana...

W  Niemczech używany jest jeszcze topór ka­
towski. Jest to —  zdaniem fachowców n a j­
krwawszy, inajbrutajniejszy sposób uśmiercania.

Ten sposób obcinania głowy udoskonalony tylko 
stosuje także gilotyna. Drugim sposobem jest wieszanie 
a 'właifciwje duszenie. Odbywa się ono również w 
różnych formach. Dostało się do Europy ze Wschodu, 
g dz ie  nałożenie na szyję pętlicy i ściśnięcie jej było 
najpopularniejszym sposobem uśmiercania. W  Anglji 
praktykuje się tak zw. „droop": delikwenta wiesza się 
i przez nagłe opuszczenie „lamie mu się" dosłownie 
„kark**. W  Hiszpanji do wieszania używa się oewnego 
rodzaju szczypców żelaznych; skazańca przywiązuje 
się do paia; szczypce otaczają jego szyję; przez na­
ciśnięcie na dźwignię następuje zdruzgotanie kręgo­
słupa; ten sposób egzekucji zwie się „garotte". W  E- 
gipcie, 'w niektórych krajach Stanów Zjednoczonych, 
jak New York, Ohio, używane jest krzesło elek­
tryczne".

Rozstrzeliwanie skazańca rozpowszechniło się pod­
czas wojny światowej i przyjęło się w szeregu państw 
europejskich po wojnie.

Dawniej wszelka egzekucja odbywała się publicz­
nie; chciano w ten sposób oddziałać odstraszająco, 
„Widowisko** to przeważnie zostało skasowane, tak, 
iż obecnie wykonanie wyroku śmierci odbywa się w 
obecności tych osób, których ustawa wyznacza do tej 
smutnej asystencji.

U nas temu okropnemu widowisku może się przy­
patrywać 'każdy.

Nla głowę do interesów...
Rumunja. która przedstawia doskonalą 

mieszaninę barbarzyństwa i sprytu do inle- 
rosów gleldziarskich, ma królofwlą, dobrze 
nadającą sic do niej. Dama ta bawi obecnie 
wraz z Scorką Iw Ameryce a podróż taka i 
je j przyjemności mimo wszystkich gratiso- 

1 wyeh przyjęć kosztują dużo. Lecz królojwja 
rumuńska umie ląozyć przyjemne z późy- 
tecznem ■ oto burżuazyjna prasa amer kań­
ska rozgłosiła z radością całemu światu, 
że królowa niema nic przecifw' zaślubieniu 
liajw iecej mo.gącego ofiarolwfać m iljoilera a- 
inerykańskiego. Nie koniec na tem : piękna 
królowa {wystawiła pewnemu fabrykantowi 
amerykańskiemu, poświadczenie, że jego śro 
dek na upiększenie cery jest najskuteczniej­
szy. co posłuży mu jako reklam a i za co da­
mie rumuńskiej odpowiednie oiqzy|wjiście l\v(y- 
placil bońoirarjum. Równocześnie królowa 
sprzedała pewnemu syndykatofwl dziennikar­
skiemu własnoręcznie napisane spr a Wfozda- 
ńie ze swych ;A'(rażeń z pobytu Kv; Ameryce.

Lecz czemu się dziwić ?jeśli ministro(w(ie 
i dyplomaci są przekupo’ — czego można 
wymagać od słabej kobiety, na którą zawsze 
silniej działa pokusa? Dlaczego, nie zarobić, 
ja k  się da — myśli sobie nietylko spekulant 
Oi lii jakiem nazwisku — ale i pani Mar ja 
I i  oh en zol 1 er n owa...

I jeszcze jedno: „Demokratyczne ‘ Ame­
ryka umie cenić splendor jaki na nią sply- 
liął z przy jazdu królow ej: Po przeglądzie 
106 pułku igwardji narodoiwjej Brooklyn —• 
New York została królofwja M,arja mianoiwa- 
lia pułkownikiem i otrzymała patent...

Opłakany los emigrantów w Kanadzie.

Kara śmierci I Jej „ltipanifarne“ sposoby wykonywania.
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Z wydawnictw.
„BIULETYN POLITYCZNY" pismo kwartalne po­

święcone działalności stronnictw i związków polity­
cznych w Polsce pod redakcją Alicji Belcikowskiej. 
Relddkcja i Administracja: Warszawa, ul. Próżna 14. 
jn . 3. Ce|em „Biuletynu Politycznego" jest ohjekty- 
wme zaznajamianie obywatel, z dziaiainośc;ą wszystkich 
istniejących w Polsce istronmctw i związków politycz­
nych, legalnych i nielegalnych.

Treść „Biuletynu Politycznego" opiera się na ina- 
te ija ład i i (wliaidoiinościach, czerpanych wyłącznie i bez­
pośrednio od zainteresowanych stronnictw i związków 
politycznych, n̂ e wyłączając mniejszości narodowych.

Każdy numer „Biuletynu Politycznego" dzieli się 
na awje zasadnicze części, z których pierwsza obej­
muje sprawozdanie z dz;ałainości stronnictw', zasia­
dających1 w sejm ie i w senacie (bądź też tylko w se j­
mie), druga zaś poświęcona jest partjom i związkom 
nie reprezentowanym w żadnej z Izb parlamentarnych 
Bia ułatwjenia czytelnikowi orjentacji, część pierwsza 
opisuje stronnictwa według porządku zasiadania ich 
od praw tej ao lewej strony Izby.

Zamówienia na prenumeratę i poszczególne rui- 
jnery „Biuletynu Politycznego" przyjmuje administra­
cja pisma w W arszawje, u]. Próżna 14. m. 3.

„Biuletyn polityczny" nr. 1. W arszawa, maj 1926. 
Stron 036, i 38, podobizn wynitnych posłów: i senato­
rów'. Cena 7 zł. 50 gr.

T reść numeru: Od Redakcji. — W stęp. —  Sejm 
i jselnat: Prawica, (Kiub chrześcijańsko- narodowcy, Zw ią­
zek Ludowo- Narodowy, Klub Crześcijańskiej demo­
kracji). —  Centrum (Kiub Katolicko- Ludowy* Klub 
Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast"). - ■ Lew i­
ca Ludowa (Kiub Pracy, Klub Stronnictw^ Chłopskie 
go, Kiub Po!sk;egu Stronnictwa Ludowego „W yzwo­
lenie", Stronnictwo Radykalno- Chłopskie, Kiub Nie­
zależnej Partji Chłopskiej). Lewica Robotnicza :
(K)ub Narodowej Partji Robotniczej, Kiub Związku Par­
lamentarnego Polskich Socjalistów' Komunistyczna 
Frakcja Poselska). jPkK luby Mniejszości Narodowych 
iy  Sejm ie i wr Senacie. Koło Żydowskie* Klub Ukra- 
mski, Klub Ukraińsko- W łościański, Zjednoczenie Nie­
mieckie, K;ub Białoruski, Klub Białoruskiej Socjali­
stycznej Hromady. Podobizny wybitnych posłów i 
senatorów1, prezesów klubów sejmowych i senackich.

Stronnictwa i Związki polityczne po{s|kie i m niej­
szości narodowych, proszone są o stałe nadsyłanie 
swych pism i innych wydawnictw oraz wszelkich 
o sobje wiadomości w interesie własnym, do redakcji 
„Biiiielym: Politycznego" w W arszawie, ul. Próżna 
14. m. 3.

Redakcje pism politycznych i społecznych, co­
dziennych, tygodniowych i miesięcznych proszone są 
o nad sy łan i' ich, jako egzemplarzy wymiennych, do 
redakcji „Biui- Pol."

{literatura, nauka, sztuka.
r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l k i e g o .

Czwartek, o godz. 7.30 wjecz. „Tosca".
Piątek o godz. 7,30 wjecz. „W esołe kumoszki 

z W indsoru".
Sobola, o godz. 3. popol. „Zaczarowane koło". 
Sobola, o godz. 7.30 wjecz. „Cyrano de Berge-

rac“.
r e p e r t u a r  t e a t r u  n o w o ś c i .

Czwartek, o godz. 7.30 wjecz. „Dwie kaczki na 
jeden strzał"., premiera.

iPątek, o godz. 7.30 wjecz. „Dwie kaczki na je ­
den strzał".

Sobota, o godz. 7.30 „Życie paryskie". 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Czwartek, o godz. 7.30 wjecz. „Osiołkowi w 
żłoby dano *.

Teair W ielki. Jutro w piątek, premiera świetnej 
opery komiczno- fantastycznej Ottona Nicoiai‘a : „W e­
sołe Kumoszki z W indsoru", z udziałem pp.: Pla- 
tównej, Green- Skazowej, Popowiczównej, Okońskiej, 
Tąrnawskjego, Cyganika, Marliniego, Szymonowicza, 
Lowezyńskjego, Kurzbarta i innych —  w insceniza­
cji St. Tarnawskiego —  pod kierownictwem muzy- 
cznem J. Leszczyńskiego. •

T e a r  Nowości występuje dzjś z premierą, dow­
cipnej i wesołej, lekkiej komedji Trislana Bernarda 
i Alfreda Aihjs‘a : „Dwie kaczki na jeden strzał'1*... 
Ta niebywale wesoła satyra polityczna, ukaże się na

naszej scenie, z pp.: Michnowską, Pillerową, Row iń­
ską, Wołoszynowską, Bieleckim, Dobrzańskim, Ko-' 
czyrkjewiczem, Przebińskim, Ratschką i Zabiejskim.

Z Ttatru Małego. W „Porwaniu Sabinek" obsa­
dę sztuki stanowić będą pp. Cieszkowska. Sznage- 
Andruszew ska. SjerijawsKa, Nyczówna, dyr. Czarnowski 
Rasińskj, Pejiriski, Balcerzak, Lewicki i Zbrojewski.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:
Kino Lew : Książę i Kurtyzana.
Kino Apollo: „Nędznicy" (Victora Hugo).,
Ki: o Kopernik: Żoneczka na urlopie komedja 

z amerykańskim Maksem Linderem oraz nadprogram: 
pogrzeb Va;en1jna.

Kino Pałace: W alencja.
Kino M arysieńka: Noce paryskie dramat salonowy 

oraz nadprogram: Pogrzeb Valentina.
Kino Chimera: Niniche w głównej roli Ossi Os­

walda, Victor Janson.
Kino Faia M organa: Eros i Psyche (komedja) 

Spuścizna Habsburgów1.
Kino W anda: Fermy Dachów.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA
Piątek, 29. października: Z Cyklu Mistrzowśkiego~ 

IV. Ernanuei Feuermann, wiolonczelista.
W torek, 2. listopada: Z Cyklu Mistrzowskiego V. 

Seweryn Eisenberger, pianista.

— ib m — — — i

p a r t y jn e .
POSIEDZENIE OKR. PPS. odbędzie Się we czwar- 

lek, 28. b. m. o godz. 7. wieoz. w iozalu „Dzien­
nika Ludowego". Na posiedzeniu sprawy b. ważne. 
Obecność wszystkich członków konieczna.

JComunikaŁ
X TOW ARZYSTW O ŚPIEW ACKIE „HARFA" za- 

wisaamja swych członków, że w dniu 1. listopada 
1926, odśpiewa na próbie Legjonistów* na cmentarzu 
Łyczakowskim tpieśni żałobne. —  Biiższe informacje 
na próbje w dnju 29. b. m.

Mieszkania, Lokale, Zakłady przemysłowe!

ŻARÓWKI!
„O S R A M " - „PH ILIPS" - „T U N G S R A M "

od 100 watt w zwyż z a  b e z ce n ! —2
ŻARÓWKI oszczędnościowe m m  Ą A C  — «  

od 10 do 32 świec g i l
poleca E L E K T R O B L Y S K  Lwów, Slarbkowska 4

( n a p r z e c iw  k in a  L e w )

I
we Lwowie,

potrzebują rocznie około 10 wagonów 
ostrego rzecznego piasku gruboziarni­
stego lub bardzo drobnego Żwiru rzecz­
nego do posypywania szyn tramwajo­
wych. —  Reflektanci na dostawę zechcą 
przedłożyć swe oferty loco wagon ko­
lejowy, Lwów, wraz z próbkami nai- 
później do dnia 15 listopada 1926.

M ŁODY CZELADNIK SZEW- 
™  SKI poszukuje pracy. Ła' 
skawe zgłoszenia do Admini­
stracji »Dziennika Ludowego 
pod „Czeladnik".

KSIĄŻKI
SZKOlf

P O LEC A

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

bisów, Szajnochy Z.

m

ta ru jc ie  
w „DZIENNIKU 

L U D O W Y M "

— ....  ~~rm  -

8 %
118 L O S O W A N I E  

lisfów zastawnych Banku Oospodarsfwa Krajowego
W myśl par. 16 statutu przeprowadzono w dniu 22 paździer­

nika 1926 w lokalu Banku Gospodarstwa Krajowego przy ulicy 
Siennej 17 —  III  losowanie 8 % listów zastawnych, opiewających 
na złoto w złocie.

Wylosowane zostały następujące odcinki:
A. po  zł. 5 0 - — w  z ło cie  NNr.: 74, 267, 435, 466, 497. 593, 674, 768, 806, 
953, 1138, 1171, 1211, 1233, 1468, 1580, 1655, 1735, 1791, 1834, 1921, 2054, 
2090, 2265, 2302, 2305, 2333, 2368, 2433 2701.
B. po  zł. 100-— w  z ło cie  NNr.: 5, 571, 579, 665, 688, 850, 886. 1212,
1292, 1517, 1673, 1698, 183", 2050, 2093, 2228, 2313, 2562, 2801, 2901, 3047,
3055, 3059, 3186, 3246, 3287, 3507, 3557, 3692, 3744, 38a3, 3886, 3919. 3948,
3978, 4042, 4078, 4365, 4398, 4404, 4535, 4561.
C. po  zł 5 0 0 . — w  z ło cie  NNr : 547. 567, 843, 940, 1355.
D. po  zł. 1 0 0 0 '— w  zło cie  NNr.: 226, 695, 1334, 1680, 1712, 2279, 2476.

Wypłata należności za wylosowane listy zastawne w pełnej 
wartości nominalnej oraz za kupony pt. 31 grudnia 1926 tak od 
wylosowanych jak i w obiegu będących listów zastawnych odbywad 
się będzie w Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego w Warsza­
wie oraz w Oddziałach Banku, począwszy od 31 grudnia 1926 r. 
po kursie złotego w złocie, za przedłożeniem odnośnych odcinków, 
względnie kuponów.

Z poprzednich losowań pozostały niewykupione odcinki: 
z  term in em  p łatn ości 31 grudnia 1 9 2 5  r.

Odcinek B. na 100 zł. w złocie Nr. 40. 
z term in em  p łatn ości 3 0  czerw ca  1 9 2 6  r.

Ode. B. na 100 zł. w złocie NNr. 258, 324, 520, 606, 1983 i 1997,
Ode. C. na 500 zł. w złocie Nr. 94.

Beznłatne ogłoszenia  dla poszukujących pracy.
f?wrohotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów,

SZOFER-MONTER i zawodowy mechanik, slusarz kawaler, | tJTENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- | p an n a  władająca językiem polskim, niemieckim poszukuje 
poszukuje posady, najchętniej na prowincji, Marka a u ta l®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla * jakiekolwiek zajęcie. Zgł. do Admin. pod "Inteligentna . 

obojętna. Zgłoszenia do Administracji pod »Uczciwy szofer*. I Stenografistki. j ©OSZUKUJĘ po domach prywatnych szycia i naprawę
( » bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod »szycie* do Admin.

Zastępca naczeln. red ak t i red. odpow. BRO N ISŁA W  SKALAK - -  Druk. Lud. Sp. T. Wyd . Lwów. ul. L. Sapiehy, 77. — Tul. 198-


